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Nowy Koszm arny film sowiecki

Marszałkowie Czerwonej Armii
Bluecher, Budienny oraz posłowie pełnomomi na lawie oskarżonych

Kontrofensywa wojsk chińskich
Odwrót Japończyków  z nad Ż ó łte j Rzeki

W Moskwie zakończono oprą- 
cewywanie aktu oskarżenia w no­
wym procesie „trockistów", który 
niedługo rozpocznie się w Mo­
skwie. Na ławie oskarżonych znaj 
dzie się szereg posiów pełnomoc­
nych ZSSR. w Tokio, Warszawie, 
Helsinkach, Bukareszcie, Tallinie 
i Ł p., oraz wielu wyższych urzę­
dników Narkomindieła. Początek 
procesu przewidywany jest na 
koniec marca, lub w pierwszych 
dniach kwietnia b. r. Proces ten 
poprzedzi jeszcze jeden proces: do 
wódców czerwonej armii m. in. 
Dybienki a nie jest wykluczone, że 
równie BISchera, Budiennego i in 
nych. O tych ostatnich bowiem,

Antyhitlerowskie
demoBstrancjs

w A m e ry c e
W  W aszyngtonie odbyły się 

burzliwe demonstracje w pobliżu 
ambasady niemieckiej i poselstwa 
austriackiego. Policja zatrzyma.’a 
25 demonstrantów. Po przesłu­
chaniu 21 wypuszczono na woi- 
ność, zaś 4-ch zatrzymano w a- 
reszcie.

jako o „szkodnikach trockistów- [ „kameralnych", które na wiosnę 
skich" coraz częściej się mówi. r. b. odbędą się w większych mia 
„Sownarkom" wydał ponadto za- cłach: w Leningradzie, Kijowie, 
rządzenie co do szeregu procesów Charkowie, Odessie j t. d.

Kontrofensywa wojsk chińskich, 
która w sobotę zaczęła się wzdłuż 
drogi żelaznej na północy prowin 
cji Iionan wydała dotychczas już 
swe rezultaty. Według nadesz- 
łych wczoraj wiadomości, potwier

dza się, że wojska chińskie ode­
brały Japcn^ykom miasta Siuwu 
i Hsin-Ssiu-rdang. Kola wojsko­
we chińskie są zdania, że sukcesy 
chińskie uczyniły pozycję Japoń­
czyków na północnym brzegu żół

Sensacyjny w yw iad Hitlera z angielskim  dziennikarzem

Hitlera n a p e łn ia
fakt, że polski dostęp do morza prowadzi przez niemieckie terytorium

Urzędowa Polska Agencja Te­
legraficzna podała wczoraj wy­
wiad znanego dziennikarza an­
gielskiego W ard Price z Hitle­
rem w li.nzu.

Po wyrażeniu swego zdziwienia 
z powodu protestacyjnej noty an­
gielsko - francuskiej, „Fiihrer" pod 
kreślił, że postępował „zgodnie z 
wolą przeważającej większości lu­
du austriackiego". Następnie scha 
rakteryzowawszy pokrótce prze­
bieg wypadków w ostatnich czte­
rech dniach, zaakcentował swój 
realizm polityczny, przytaczając ja

W sprawi®
i SI. JB

Piszą do nas z W ilna, ze  stro 
ny osób, kórym ufamy najzupet 
niej, chociaż nie należą one do 
naszego obozu:

„...Lekarze stwierdzili, że Hen 
rykowi Dembińskiemu grozi o- 
twarta gruźlica, a Stefan Jędry. 
chowski choruje na szkorbut.

Mimo to starania o zwolnienie 
obu tych wybitnych działaczy 
młodego pokolenia za kaucją aż 
do czasu rozprawy apelacyjnej 
nie odniosły skutku. Zwolnie­
nie za kaucją umożliwiłoby le­
czenie.
Co słoi na przeszkodzie?

Ucieczka za granicę nie wcho 
dzi w rachubę. Wpływanie na 
świadków? O kogóż może cho.

ko przykład swoje stosunki z Pol- 
ską:

„Niech pan spojrzy na moje sto­
sunki z Polską. Całkowicie gotów 
jestem przyznać, że Polska, kraj, 
liczący 33 miliony mieszkańców, 
koniecznie potrzebuje dostępu do 
morza. Zdajemy sobie sprawę z 
tego, co to dla Połski oznacza.

Niemcy zamieszkują pod rząda- 
mi polskimi, a Polscy'pod niemlec 
kitni. Gdyby te dwa państwa się 
kłóciły, każde z nich uciskałoby 
swoją mniejszość. Daleko lepiej 
było załatwić nasze spory drogą 
porozumienia".

T ak brzmi oświadczenie kanele, 
rza według urzędowej PAT.

Tymczasem „Nowa Praw da", 
która zanotowała tekst oświadcze­
nia kanclerza według rozgłośni

niemieckich, ze zdziwieniem skon­
statowała, że korespondenci PAT, 
którzy tak skwapliwie notują 
wszelkie wybuchy „entuzjazmu" 
austriackiego, z powodu ząjęcta 
kraju przez wojska niemieckie i 
prześcigają się w podkreślaniu 
„imponującej potęgi" i „rozma­
chu" Trzeciej Rzeszy — tak jed­
nocześnie małą wagę przywiązują 
do istotnego tekstu mowy kancle­
rza.

Według bowiem tekstu, opubli­
kowanego przez urzędową rozgło­
śnię niemiecką Kdnigswusterhau- 
sen (powtórzonego również w o- 
ficjalnych publikacjach), Fiihrer, 
mówiąc o Polsce, dodał jeszcze 
jedno zdanie, a mianowicie:

„Es 1st ełne Bitternis fiir uns, 
dass dieses* Zugang zum Meer ełn

dzić? Wszak nie o „wpływanie" 
na p. posł. W. Pełczyńską, na 
p. red. M. Niedziałkowskiego, 
na p. K. Pużaka... Nie wolno 
marnować zdrowia jednostek, 
które mogą dać jeszcze Polsce 
bardzo dużo..."

***
Przyłączamy się całym ser­

cem do tego apelu. Chcemy wic 
rzyć, że przyłączą się do niego 
i ludzie, stojący ideowo daleko 
od nas. Bo nie idzie o żadną 
„politykę". Idzie o życie i o 
zdrowie dwóch młodych pisa­
rzy, którym nikę n;e mo^e od­
mówić ani ideowości, ani zdol­
ności ponad miarę przeciętną.

„Moskwa 1937“
w i ła m  z handlu ksfetarskiegg

Książka Feuchtwanglera p. t. 
„Moskwa 1937“, wydana w koń­
cu b. r. w tłumaczeniu rosyjskim 
przez sowieckie wydawnictwo pańim Mm

Komunikat ministerium obrony 
Hiszpanii stwierdza, że wojska po 
wstańcze dotarły do linii Alcaniz 
—Caldena. Miejscowość Alcani? 
zajęta została przez kolumnę 
zmotoryzowaną. W czasie walki 
powietrznej w pobliżu Alcaniz lo­
tnicy rządowi strącili 6 samolotów 

nieprzyjacielskich typu „Fiat".

stwowe, została z polecenia władz 
sowieckich wycofana z handlu
księgarskiego.

O książce Feuchtwangera ob­
szernie w naszym piśmie pisał 
to w. K. Czapiński. Jest to rzeczy­
wiście obrona stalinowskiego „re­
żimu"; ale autor musiał przyznać 
(częściowo), że wolności nie ma; 
że kult Stalina jest nadmierny; że 
w „procesach" nie wszystko jest 
zrozumiale i t. d.

Książka Feuchtwanglera ukaza­
ła się w ZSSR. z pozwolenia Sta­
lina. Ale... uznano potem widocz­
nie, że zawiera zawiele zastrze­
żeń!...

Po przejściu powodzi
O lbrzym ie sp u s to sz e m e  w K alifornii

i

' ! I

M M

Corridor durch deutsehes Gebiet 
ist".

Pełny tekst zątym oświadczenia 
kanclerza Hitlera na temat stosun* 
ków Trzeciej Rzeszy z Polską1 
brzmiał:

„Niech pan spojrzy na moje sto­
sunki z Polską. Całkowicie gotów  
jestem przyznać, że Polska, kraj, 
liczący 33 miliony mieszkańców, 
koniecznie potrzebuje dostępu do 
morza.

NAPEŁNIA NAS GORYCZĄ TO, 
Z E  TEN DOSTĘP DO MORZA 
JEST KORYTARZEM PRZEZ NIE 
MIECKIE TERYTORIUM".

Resztę ustępu o Polsce PAT za­
cytowała już bez opuszsczeń.

W zes'awieniu z kilometrowymi 
opisami najdrobniejszych szczegó" 
łów „zwycięskiego pochodu" 
wojsk niemieckich powyższe opu­
szczenie, gdy chodzi o sprawy 
polskie, nabiera specjalnego po­
smaku.
Powyższe wywody „Nowej Praw 

dy“ nie wym agają komentarzy.

tej rzeki bardzo niebezpieczną. 
Krążą nawet pogłoski, że wojska 
japońskie rozpoczęły już odwrót 
z nad żółtej rzeki.

jak donoszą, położenie wojsk 
chińskich w zachodniej części pro­
wincji Szansi jest pomyślne. Woj­
ska chińskie przekroczyły żółtą  
rzekę w pobliżu Tung-Kiang i po­
sunęły się w kierunku miejscowo­
ści Fenlintu, która zagrożona jest 
z północy również przez partyzan 
tów cihńskith. Usiłowania wojsk 
japońskich, które na granicy pro. 
wincjl Szansi i Szensi starały się 
przekroczyć żółtą rzekę w pobliżu 
Han-Czeng zostały odparte z cięż­
kimi dla nich stratami.

W południowej części prowincji 
.Szansi trw ają intensywne walki 
pod Pu.czżau, Pinłu i na zachód 
od Juan-Tsin. Oddziały japońskie 
pod osłoną silnego ognia artylerii 
usiłowały sforsować rzekę Huan- 
tro w okolicy Fan-.-zui-kau, zosta­
ły jednak odparte ze stratami. In­
ny oddział japoński zajął m. Bao- 
tedżau i prowadzi obecnie natarcie 
na Kelan-dżow. Gwałtowne wafki 
trwają również w rejonie Liszi.

D w i s a m o lo ty
l i m m s ię

w powietrzu
W czasie manewrów lotniczych 

na wchód od Suezu dwa angiel­
skie samoloty zderzyły się ze sc . 
bą i runęły na ziemię. Trzej lot­
nicy pon.eśli śmierć na miejscu, 
5 zaś jest ciężko poparzonych.

Z Londynu donoszą, iż zginą! 
tam w katastrofie lotniczej „mu. 
lazim" (porucznik) Muhammed 

M ustafa Ismail.

Po zaborze Austrii
p r z e z  „ T rze c ią "  R z e s z ą

OBRAZEK Z POWODZI W KALIFORNII,

Z Los Angeles donoszą, że szko 
dy, wyrządzone przez tegoroczną 
powódź, są daleko większe niż do 
tychczas przypuszczano. Według 
prowizorycznych obliczeń, powódź 
zniszczyła 5.551 domów. W tych 
dniach odbył się pogrzeb wydoby 
tych spod gruzów zawalonych do­
mów 139 ofiar powodzi, których 
pochowano w małym miasteczku 
Anaheim, położonym na południe

od Los Angeles. Miasteczko to za­
łożyli pierwotni mieszkańcy tego 
kraju — Indianie meksykańscy, 
jest to jedna z najstarszych osad 
ludzkich w Kalifornii. Z dawnych 
cennych pamiątek kultury pierwot 
nych plemion mieszkańców miasta 
nie zostało dziś ani śladu. Wszyst­
ko pokrył muł, naniesiony przez 
wezbrane fale powodzi lub spłu­
kała woda.

NAMIESTNIK ZAMIAST 
KANCLERZA.

Niemieckie biuro informacyjne 
donosi z Wiednia:

Kanclerz Hitler oznajmił w wy­
głoszonym na Heldenplatz prze­
mówieniu, że namiestnikiem Rze­
szy dla kraju Austrii mianuje dr. 
Seyss-lnquarta.
WCIELENIE POLICJI AUSTRIA 
CKIEJ W SZEREGI POLICJI 

NIEMIECKIEJ.
Szef policji niemieckiej Himler 

wcielił policję austriacką w sze­

regi policji niemieckiej, celem  
przeprowadzenia reform, stwa­
rzających z policji tej instrument 
polityki narodowo-,socjalistycz­
nej", zostaje ona podporządkowa 
na rozkazom dowódców policyj­
nych Daiuge i Heiderich. 
UJEDNOSTAJNIENIE PRAWO­

DAWSTWA.
Minister spraw wewnętrznych 

Rzeszy dr. Frick cdbył szereg po­
siedzeń w spraw ę rozszerzenia i 
wyrównania prawodawstwa au- 

i  niemieckiego.striackiego

3.000 szpiegów!
Procesy o szpiegostwo odbywa 

ją się w Anglii coraz częściej; wy. 
padki sabotażu w fabrykach sa­
molotów i we flocie skłoniły Scot­
land Yard do zorganizowania o- 
strej kontroli fabryk w poszukiwa 
mu agentów obcego wywiadu. Je­
dnocześnie zwiększono budżet t. 
zw. Secret Service podległego Fo­
reign Office do sumy 450.000 fun- 
tów rocznie; budżet ten wynosił w 
1935 roku tylko 180.000 funtów.

ja k  podaje w formie sensacyjnej 
jedno z pism londyńskich, do urzę 
dów i do fabryk zbrojeniowych an 
gielskich wkręciło się trzy tysiące 
szpiegów (?!) Wiadomość ta jest 
przesadna, ale fakt podwyższenia 
budżetu wydatków przeznaczo­
nych na zwalczanie akcji szpie­
gowskiej potwierdza w każdym ra 
zie istnienie znacznej liczby szpie­
gów.
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Wczorajsze posiedzenie Sejmu
Ochrona imienia 

Józefa Piłsudskiego
Porządek dzienny wczorajszego 

posiedzenia Sejmn uzupełniono 
projektem ustawy o ochronie hnie 
nia Józefa Piłsudskiego.

MOWA P. PREMIERA 
SKŁADKO WSKIEGO.

Pierwszy zabrał głos premier 
gen. Składko wski, który pom. in. 
powiedział: .

•Jóref Piłsudski stworzył okres bo­
haterski w życiu narodu {solskiego, bu- 
dząc nas ze stuletniego snu niewoli i 
rzucająe do walki o Niepodległość i 
przyszłość Polski".

Zakończył przemówienie swe 
p. Prem ier, jak  następuje:

„Syk gadzin, które usiłują zatruć ty 
cie Polaki po śmierci Wodza, stłumić 
należy siłą, siłą zorganizowaną, siłą le­
galną" (Oklaski).

P. Premier prosi o przyjęcie wnie­
sionej ustawy.

MOWA MINISTRA SPR. WOJSK. 
GEN. KASPRZYCKIEGO.

P. min. Kasprzycki mówi o Pił­
sudskim jako o twórcy armii pol­
skiej, której najcenniejszą warto­
ścią jest jej wartość moralna, war­
tość ducha, który ją  ożywia.

Mówiąc o autorytecie Józefa Pił 
sue'akiego, p. minister Kasprzycki 
zaznacza:

„Każdy podkop, każdy saniach na ten 
autorytet, szczególnie zaś skierowany 
przeciw Imieniu Józefa Piłsudskiego — 
jeC uderzeniem w morale armii, najży­
wotniejszą, najpoważniejszą wartość dri 
tiejszej Polski.

Obowiązkiem nie tylko żołnierza, lecz 
każdego obywatela jest bronić z całą 
bezwzględnością tych wartości".

Przyjęto wniosek wicemaras. 
PodosJtiego o nie odsyłanie ustawy 
do komisji, lecz o przystąpienie 
do natychmiastowej rozprawy.

Ustawę zreferował po?. Ś  wi­
dzi ński.

Pos. Wymysławski zgłosił po­
prawkę, by ustęp „do 5 lat" za­
stąpić ustępem „do 15 lat".

Wicemarez. Scha-etzel sprzeci­
wił się tej poprawce ze względów 
kodyfikacyjnych.

Ust-iwę uchwalono jednomyśl­
nie w drugim i trzecim czytaniu.

Na-stępnie Sejm przyjął kilka 
drobnych ustaw oraz rozpatrzył 
poprawki Senatu do ustaw już u- 
przedoio przez Sejm uchwalo­
nych.

Kredyty dodatkowe
Po*. Hołyński. zreferował ustawą o 

dodatkowych kredytarłi na rok 1937-38. 
Jest to jnż szósta ustawa o dodatkowych 
kredytach na rok 1937-38. Obecna usta­
wa po poprawkach, przeprowadzonych 
przez Komisję Budżetową, daje kwo­
tą przeszło 10 mil. zł_ razem zaś t  po­
przednimi kredytami dodatkowymi, pod­
wyższa się wydatki budżetowe o 24271 
tyś. zł.

Ustawę przyjęto w obu czytaniach.

Skonfiskowane dobra
Następnie po dł żezej dyskusji uchwa 

lono ustawę o skonfiskowanych dobrali 
uczestników walk o niepodległość w 
latach 1792 — 5. Chodzi o sporadyczny 
wypadek, o dobra Tadeusza Niemirv- 
caa, uczestnika powstania koścruszkow- 
; kiego.

Usuwa t roku 1932 mówi tylko o do­
brach skonfiskowanych w latach 1831 j 
1863.

Ustrój adwokatury
/■ kolei pos. Sioda zreferował 

projekt ustawy o ustroju adwoka­
tury. O projekie tym pisaliśmy, 
gdy wyszedł z komisji Prawniczej. 

Przypominamy, że nowy pro-

► d z ia ł  L E K A R S K I-^

Przebieg obrad
jekt przywraca przymus aplikacji 
sądowej oraz rozszerza ingerencje 
Rządu w sprawach samorządu ad­
wokackiego.

ZAPYTANIA.
Po referacie nastąpiły krótkie 

zapytania,
Pos. Bilak zwrócił się do spra­

wozdawcy o wyjaśnienie, jak na­
leży rozumieć przepis art. 66 ust. 
(2) projektu, który mówi o trak­
towaniu różnych kategoryj apli­
kantów przy zamykaniu listy ad­
wokackiej. Ponieważ w iramych 
częściach projektu nic aię nie mó 
wi o kategoriach aplikantów, pro- 
azę o wyjaśnienie, c jakie katego­
rie tu chodzi.

Sprawozdawca p. Sioda: Przepis

pis absolutnie nieżyciowy, któż 
bowiem może przewidywać, jak 
się w przyszłości zachowa dany 
adwokat. Praktycznie sytuacja bę­
dzie wyglądała w ten spUsób, ŹS 
o owej rękojmi będą decydować 
władze bezpieczeństwa, wystawia, 
jąc świadectwo moralności. Otwie 
ra się więc tu duże pole dla samo­
woli administracji. Art. 37 obni­
ża okres aplikacji do la t 4.

Przegląd prasy

W piątek:
posiedzenie CKW. PPS. o godz. 

15-ej (3 pp.) w gmachu ZZK. w 
Warszawie, ul. Czerwonego Krzy­
ża 20;

posiedzenie Centralnego W y. 
ten ma na myśli podział aplikan-1 działu Kobiecego PPS. o godz. 17

(5 pp.) w lokalu RTPD. w W ar-tów na kategorie ze względu na 
ilość czasu, przebytego w aplika­
cji.

DYSKUSJA.
Pos. Wymysłowski stwierdza, 

że projekt godzi w samorząd ad­
wokatury, uzależniając ją  całko­
wicie od czynników rządowych. Z 
punktu widzenia robotniozego n- 
waża, że każde stowarzyszenie 
musi mieć samorząd niezależny i 
z tego względu wypowiada się 
przeciw ustawie.
KWALIFIKACJE POLITYCZNE

Pos. Witwicki (Ukr.) zarzuca 
projektowi, że wprowadza nieza­
leżnie od oceny fachowej także o- 
cenę polityczną. Ustawa jest nie 
mai końcem niezależności stanu 
adwokackiego, a młodzież ukraiń 
ską zupełnie wyłącza od dostępu 
do zawodu adwokackiego.

NIEŻYCIOWY PRZEPIS.
Pos. Baran (Ulcr.), mówiąc 

znaczeniu adwokatury- w- każdym 
państwie, zaznacza, że nawet car­
ska Rosja, czy wilhelmowskie Pru 
sy, nie mówiąc już o Auetrii przed 
wojennej, nie znały tych ograni­
czeń w zakresie adwokatury, ja­
kie przynosi niniejszy projekt. To 
też każdy, kto brał udział w wal­
kach niepodległościowych, wie 
jak wielkie znaczenie dla sprawy 
niepodległościowej miała adwoka 
tura polska w carskiej Rosji.

Punkt b ustępu 1 art 57 projek­
tu obok oczywistego przepisu o 
nieskazitelności charakteru kan­
dydata stanowi, iż ma on dawać 
rękojmię zachowania godności 
stanu adwokackiego. Jest to prze-

szawie, Al. 3 Maja 2.

LITWA?
O incydencie na granicy polsko, 

litewskiej pisze się w prasie bar­
dzo wiele. Szereg pism łączy z tym 
incydentem postulat całkowitej 
zmiany w stosunkach polsko -  li­
tewskich. Niewiadomo jednak do­
kładnie, o co chodzi: czy tylko o 
unormowanie rzeczywiście pogma­
twanych stosunków Polski i Li­
twy, czy też o coś więcej...

Bardzo energicznie pisze „W ar­
szawski Dziennik Narodowy": 

żadne państwo w Europie nie 
zniosłoby takiej sytuacji i po wy­
czerpaniu wszystkich argumentów 
perswazji, musiałoby się chwycić 
argumentów bardzie} przekonywa­
jących* Podobne zjawisko, jak po­
lityka Kowna wobec Polski, jest 
zjawiskiem niebywałym, godzą­
cym w dumę narodu polskiego, w 
jego interesy państwowe i w naj­
istotniejsze jego uczucia.
Dalej endecki dziennik pisze, że 

„okres dobrotliwej perswazji mi­
nął niepowrotnie":

Pokwitowania
Na głodne dzieci w Hiszpanii
Nowiński zł. 10.
F. M. Nowaccv zł. 10.

Jutrzejszy nasz numer (czwartkowy) ukaże 
się w zwiększonej objętości

Bądzie za  w. era! 8 stro n  druku
W jutrzejszym numerze oprócz artykułów, depesz i wiadomości 

ukaże się pełny tekst stenogramu mowy
SEN. S. KWAŚ NIEWSKIEGO, 

wygłoszonej podczas debaty n ad  budżetem Min. Sprawiedliwości 
w Senacie. Mowa ta wywołała, jak wiadomo, duże zainteresowanie 
w społeczeństwie. Chcemy więc, by nasi czytelnicy zapoznali się 
z jej treścią „z pierwszej ręki". P. sen. Kwaśniewski zaliczał się od 
szeregu łat do wybitnych działaczy dzisiejszego systemu rz-ądzenla.

Groźny posiew
W Senacie przez cały dzień to­

czyła się dyskusja nad oświatę, 
nad szkolnictwem, nad sprawami 
młodzieży.

Sen. Pctraiycki ubolewał, Ze 
młodzież jest przepracowana, że 
pracuje po 10 i więcej godzin na 
dobę, gdy zwyczajny robotnik 
ma zagwarantowany przez prawo 
b-godzinny dzień pracj\

Ser.. Artur Śliwiński’w głęboko 
przemyślanym przemówieniu ape­
lował do młodzieży, by nic zatra. 
clła nadanego Polakom na prze­
strzeni wieków przez wszystkie 
narody świata wspaniałego tytu- 
ła szlachetnego narodu“.

Sen. prof. Michałowicz mówił 
„młodszym swym koledze", stu 

dcncic medycyny Wojciechow­
skim .szlachetnym, rycerskim bo- 
jowcu, którego poraniono, g ly  
mężnie stawał w obronie słusznej 
sprawy.

A tego samego dnia, byt może 
nawet o tej samej porze, gdy w 
Senacie wygłaszano mowy pełne 
troski o los i przyszłość naszej

młodzieży, na przedmieściu War­
szawy, Mokotowie, uczeń szkoły 
miejskiej, kilkunastoletni chło- 
piec, dźgnął swego kolegę trzy­
krotnie nożem w plecy.

Daleki jestem od generalizo­
wania i nie myślę oskarżać całej 
młodzieży za czyn jednego wy­
rodka. Ale czy ten wypadek nie 
powinien być ostrzeżeniem dla 
rodziców i wychowawców, którzy 
przez palce patrzą, gdy ich dzie. 

dom, względnie wychowankom, 
zbrodnicze elementy pchają do 
rąk żyletki i kastety?

Od niew innej" żyletki, którą 
rozpruwa się płaszcz niearyjskmj 
koleżanki ,i od „niewinnego“ ka­
stetu, którym miażdży się kości 
żydowskiego kolegi, do zbójeckie 
go noża droga wcale niedaleka.

Kio sieje wiatr, zbiera burzę. 
Burzy na szczęście jeszcze nic 
mc, ale są już jej zwiastuny.

Jeszcze czas na opamiętanie: 
by wypadek mokotowski był ptc.r 
wszym i zarazem ostatnim.

X. Y. Z.

Żelazny marsz Niemiec ku potę­
dze pociąga za sobą konieczność
przygotowań politycznych na sze­
roką skalę, umacniania swoich po. 
zycyj i poważnego spojrzenia w 
przyszłość.
Wszystko to nie jest jeszcze 

całkiem przejrzyste. Dziennik en­
decki zapewne zdaje sobie sprawę 
z tego, że gdy żąda, aby „narzu­
cić swą wolę niesfornemu sąsia 
dowi", może doprowadzić do bar­
dzo ostrego konfliktu.

Ciekawe, że p. S. K. (w innym 
artykule) coraz swobodniej poru 
szając się w orbicie prohitlerow- 
skiej polityki, atakuje Francję i 
pragnie faszystowskiego przewro­
tu we Francji:

Jeśli Francja nie ma się znaleźć 
poza obrębem wielkiej polityki 
międzynarodowej, jeśli nie ma się 
stać nową Hiszpanią, to musi się 
naród francuski zdecydować na 
rozwiązanie swych zadań wewnę­
trznych poza parlamentem, poza 
,krajem legalnym" na terenie
„kraju realnego".
Pragnąć obecnie przewrotu fa­

szystowskiego we Francji, to zna­
czy pragnąć wojny domowej we 
Francji. Innymi słowy — pragnąć 
zniszczenia Francji. A jeszcze in­
nymi słowy — grać na rękę Hitle- 
rowL.

PO AUSTRII — CZECHOSŁO­
WACJA...

Na temat wkroczenia Hitlera do 
Austrii i zagrożenia Czechosłowa. 
cji prasa polska pisze obszernie. 
„Czas" (onegdajszy) przyznaje, 
że położenie Czechosłowacji jest 
poprostu „tragiczne":

'Tu (w basenie naddunajskim) 
Niemcy stają się czynnikiem de­
cydującym. Fakt ten odbije się 
przede wszystkim na państwach 
w tej części Europy położonych. 
W pierwszym rzędzie na Czecho­
słowacji. Sytuacja tego państwa 
staje się naprawdę tragiczna, gdyż 
podobnie, jak w Austrii,- działają 
nań rozsadzająco również stosun­
ki wewnętrzne.
Naturalnie, te „wewnętrzne" 

stosunki byłyby nie tak straszne— 
chodzi natomiast o co innego — 
o ofensywę Hitlera zzewnątrz. A 
p. K. S. w „Gazecie Polskiej" ko­
respondent berliński, znany jako 
apologeta hitleryzmu, usiłuje do­
wodzić, że nic Czechosłowacji nie 
grozi.

W tutejszych (beruńskich) ko­
lach dyplomatycznych nie przy­
wiązują żadnej wagi do pewnych 
alarmistycznych doniesień, według 
których Niemcy miałyby w te)

chwili (!) planować jakieś nleprzy 
jazne zamiary wobec Czechosło­
wacji. Przeciwnie, wystarczyło, że 
rząd czeski zwrócił posłowi Rzeszy 
w Pradze uwagę, iż w nocy z piąt­
ku na sobotę niektóre niemieckie 
jednostki lotnicze, kierujące się z 
Augsburga lub Monachium do 
Wiednia, przeleciały nad częścią 
terytorium czeskiego, aby mar­
szałek Goering zaprosił do siebie 
posła czeskiego w Berlinie, p. 
Mastnyego, celem złożenia mu 
uspakajającej deklaracji.
„Naiwność" rzeczywiście roz­

brajająca. Zwracamy przy tej spo 
sobności uwagę, że tenże p. K. S. 
nie zupełnie ściśle interpretuje o- 
świadczenie Hitlera w „Reichsta­
gu" na temat Gdańska.

„Kur. Polski" zwraca tw agę na 
to, że polska polityka zagranicz­
na powinna być obecnie pełną 
umiaru. Od Polski — powiada — 
zależy bardzo wiele: tak w polity­
ce Czechosłowacji, jak Rumunii, 
Węgier itd.

W wileńskim „Kurierze Po­
wszechnym" (legioniści - demo­
kraci) „Obserwator" powiada, że 
bezczelność hitlerowców rośnie; 
miarka się przebrała; państwa de. 
mokratyczne wreszcie wystąpią. 
„Jesteśmy o krok bliżej do kata- 
strofy"...

A Cat w „Słowie" okropnie się 
żali i skarży—na min. Becka !(!), 
swego ulubieńca. Porozumienie 
polsko -  niemieckie? Doskonale! 
Ale trzeba nim manewrować tak, 
by Polska coś z tego miała!

Ludzie mówią: „Beck jest świet­
nym ministrem". Od dawna już 
się zastanawiam, czy naprawdę 
tak  jest, czy to jest dobry jeździec, 
czy tylko dobry koń.
„Koń" — to Idea współpracy 

z Niemcami. A w innym miejscu 
Cat powiada:

Niestety, muszę przyznać, że dro 
ga mi idea polsko - niemieckiego 
odprężenia i przyjaźni, dzięki nie­
umiejętnemu jej wykorzystywanie 
zaczyna przynosić korzyści wyłą­
cznie Niemcom, a  nie nam.
Bardzo ciekawe i znamienne 

stwierdzenie właśnie w ustach p. 
Catal P. Cat żąda normalizacji 
stosunków polsko - litewskich.
Dalej się nie posuwa.

K. CZ.

1 0 0 " |,
nil męskich ozytka Fan. stosu- 

10 jąc aparat Nr. 111- Naukową 
broszurę wysyłamy bezpłatnie, dyskret­
nie -Inventus", Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35. 149

Zmiany na mapie Europy
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Jesteśmy ludzie lojalni
PAT. komunikuje:
Celem sprostowania fałszywych 

wiadomości Ministerium Spraw 
Wojskowych zgodnie z meldun­
kiem gen. bryg. Michała Karasze. 
wicza - Tokarzewskiego stwier­
dza, że nie wysyłał on ani życzeń, 
ani kwiatów na kongres Stronni, 
ctwa Ludowego, który odbył się w 
Krakowie w dniach 27 i 28 lute­
go b. r.

*

Wprawdzie ani my, ani prasa 
Str. Ludowego nie twierdziliśmy 
nigdy, jakoby gen. Karaszewicż- 
Tokarzewskł przesyłał życzenia 
czy też kwiaty na Kongres Str. Lą­
dowego, — zamieszczamy lojalnie 
„sprostowanie" PAT. Komuś wido 
cznie na tym sprostowania zależ)'. 
Nasi czytelnicy dowiedzą się o „tał 
szywych wiadomościach* tylko... 
ze sprostowania PAT.

zastosowała Czechosłowacja
Czechosłowackie Ministerium 

Skarbu opracowało projekt usta. 
wy, zmierzającej do zapewnienia 
pokrycia nadzwyczajnych potrzeb 
finansowych państwa (zbrojenio­
wych). Według tego projektu
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Prasa niemiecka umieszcza ma­
pę nowych w'ielkich Niemiec Dez 
zaznaczenia granicy między Rze.
szą i b. austriackim państwem 
związkowym. W jednym z pism

na mapie widnieje żołnierz nie­
miecki w hełmie staknvym z wy. 
soko wzniesionym sztandarem ze 
swastyką. „Angriff" w komenta- 
rzu, podanym do mapy, przytacza

najważniejsze dane statystyczne, 
ilustrujące doniosłość dokonanego 
„Anschlussu", oraz zaznacza, że 
„mapa Europy stała się uboższą 
o jedną granicę".

Jaką będziemy mieli
dziś p o g o d ę ?

Rano chmurno i miejscami mgli­
sto z rozpogodzeniami w ciągu dnia. 
Nocą reKKia przymrozki, dniem tem­
peratura ok. 10 st. w zachodniej po­
łowie kraju, a « do 8 st. na pozosta­
łym obszarze. Umiai kowane wiatry 
południowo - zachodnie. Widzialność 
tano osłabiona.

instytucje i przedsiębiorstwa fi­
nansowe, fundusze, zakłady ubez­
pieczeniowe i ubezpieczało ie spo- 
Jeczne będą zobowiązane część 
swego majątku, względnie przy­
rostu wkładów, lokować w papie­
rach państwowych. Obowiązek 
ten istnieje wprawdzie już obec­
nie, nie mniej nowa ustawa prze­
widuje znaczne zwiększenie tych 
lokat. Projekt przewiduje np., że 
ubezpieczaltiie w latach 1938/42 
będą musiały lokować 30% swe­
go majątku, względnie 70% przy­
rostu tego majątku w papierach 
państwowych.

NAJNOWSZY NUMER „EPOKI”
Wyszedł z druku Nr. 8 ( l i i i  

j ; i ‘OKl" pod znakiem najbardziej 
aktualnych zagadnień i zjawisk oo- 
łhodzących cały obóz demokracji. 
1'rcść tego interesującego numeru 
Jest następująca: Józef Węgliński: 
„Nad grobem niepodległości Austrii" 
Henryk Lokrec: „Burze moralne i
fałszywe gromy". — Prof. Mieczy­
sław Michałowicz: ..Potęga państwa 
— to zaufanie ludu". — Zygmunt 
Jarosz: „Największe oszustwo stu­
lecia" — Wacław' Kogowicz: „Gorz­
ki chieb i cierpkie wino". — Rudolf

Lessel: „Zagrożona niezawisłość
obrońcy" — Adam Kotarbiński: 
„Sekcja Młodych Klubu Demokraty­
cznego". — Sabina Staniszewska: 
„Człowiek z „Cynku" Czuchnowskłe- 
go". — Jan Dnchnowsld: „Sygnały z 
Polski „B". — Rubryka „Z dnia na 
dzleft" zawiera wiązankę felietonów 
polemicznych, rubryka zaś „Na wi­
downi polskiej i światowej" przynosi 
opis ważniejszych zjawisk politycz­
nych. Cena SO grr. Adres redakcji i 
administracji: Warszawa, Ordynac­
ka 5. Konto PKO. 26.630.



Str. 3

Pakty z Hitlerem i Hussolinim
Włochy faszystowskie objęły ro ­

le  protektora W ęgier i Austrii. By­
ły (obok Francji) jedynym mocar- 
stwem , które przeciwstawiało się 
nie tylko w formie oświadczeń, 
lecz także czynnie Anschlussowi, 
czyli połączeniu Austrii z Rzeszą 
niemiecką.

Gdy umową Curtius - Schober 
został przed 10 laty dokonany fakt 
austroniemieckiej unii celnej, W ło­
chy najsilniej wystąpiły przed mię 
dzynarodowym trybunałem w Ha­
dze i przeparły swą przeciwną te- 

zę*Po zamachu hitlerowskim na kan 
clerza austriackiego Dollfussa zmo 
bilizował Mussolini kilka dywizji 
nad Brenneretn, grożąc wmaszero. 
wanłem, celem obrony niepodległo 
ści Austrii przed 111 Rzeszą.

W  umowach rzymskich poręczył 
niepodległość Austrii, w iążąc ją 
w raz z W ęgrami ze swą polityką.

Nie wyrzekł się niepodległości 
austriackiej po umowach, które za 
w arł Schuschnigg z Hitlerem w 
Berchtesgaden. Przeciwnie otrzy­
mał zapewnienie na podstawie u- 
mów, zawartych między Hitlerem 
a Schuschniggiem, iż niepodleg­
łość Austrii będzie uszanowana i 
że HI Rzesza ani bezpośrednio ani

PróHa
nowego eksperymentu
W szeregu artykułów pióra 

lodzi, którzy oddali dużo sil 
■własnych pracy samorządowej 
w Polsce Niepodległej, podda­
liśmy krytyce bardzo surowej, 
ale zupełnie słusznej projekty 
„nowej*1 organizacji samorządu 
sześciu największych miast Kze 
czypospolitej ze stolicą w pier 
wszym szeregu. Krytykę naszą 
poparły opinie wielu fachow­
ców, nawet niezależnie od ich 
przekonań społeczno-politycz­
nych.

Ta ocena krytyczna, spokoj­
na i rzeczowa, nie wpłynęła, 
niestety, na twórców projektu, 
ani też na większość Komisji 
Sejmowej. Nie wielką wpraw­
dzie większością, ale bądź co 
bądź — większością, komisja 
wzięła dla siebie za punkt wyj­
ścia owe projekty ustawowe, 
będące dziwaczną mieszaniną 
pomysłów „korporacyjno11-fa­
szystowskich i starych marzeń 
konserwatyzmu pruskiego z po
łowy XIX stulecia.

* *

W niedzielę ubiegłą klasa 
robotnicza Warszawy zamani­
festowała jasno i niedwuznacz­
nie swoje stanowisko. Wielkie 
zgromadzenia masowe, odbyte 
we wszystkich dzielnicach sto- 
licy, wypowiedziały się JED­
NOMYŚLNIE przeciwko temu 
jeszcze jednemu z kolei „eks­
perymentowi11, wysmażonemu 
jrzy czyimś tam zielonym sto-

I twórcy projektów, i pp, 
posłowie Sejmu obecnego po­
winni zrozumieć, *;e ludzie 

CIAGMĘLI JUŻ WNIOSKI 
NALEŻYTE z doświadczeń lat 
minionych.

Dotychczasowe „ekspery­
menty11, moi panowie, dopro­
wadziły samorząd polski do 
stanu, który nie budzi entuzja­
zmu dosłownie w nikim. NIE 

ZDALIŚCIE EGZAMINU. Nit 
macie żadnego tytułu, by do­
magać się od kraju KREDYTU 
ZAUFANIA dla... dalszych 
przypadkowych pomysłów. Dla 
tego właśnie Warszawa robot­

nicza powiedziała tak wyraź­
nie w niedzielę ubiegłą: KROP 
KAI NIE!

* *

Treść projektów stanowi za­
przeczenie postulatu WYBO­
RÓW SWOBODNYCH i  GŁO­
SOWANIA DEMOKRATYCZ­
NEGO. Ten postulat dotyczy 
nie tylko wyborów parlamen­
tarnych, ale TAK SAMO i 
WYBORÓW SAMORZĄDO­
WYCH. To trudno. Nadeszły 
takie czasy, że WŁAŚCIWY 
GOSPODARZ zgłasza się po 
rachunki i po rozrachunki. Mi­

sterne kombinacje „elitamo"- 
„korporacyjne" SĄ NIE DO 
PRZYJĘCIA. Prosimy przyjąć 
to do wiadomości.

M- NIEDZIAŁKOWSKI

pośrednio nie będzie się w trąca ła - 
w wewnętrzne stosunki austriac-*
kie.

W szystkie te fakty, obok ustawi 
cznych zapewnień przyjaźni, upra­
wniały rząd austriacki do zaufania 
w poparcie Mussoliniego. Gdy 
Schuschnigg zarządził plebiscyt, 
w idząc w nim ostatnią deskę ratun 
ku przed naporem hitleryzmu, pół- 
urzędowe koła włoskie, komentu­
jąc to zarządzenie, uważały — jak 
doniósł P. A. T . — iż nie jest ono 
sprzeczne z polityką osi Rzym - 
Berlin ani z układem niemiecko - 
austriackim z r. 1936.

Po dokonanym zgwałceniu nie- 
podległości Austrii stwierdziła wiei 
ka rada faszystowska, że „plebis­
cyt, zarządzony niespodziewanie 
w Austrii, nie tytko nie był przez 
W łochy sugerowany, ale przeciw­
nie był odradzany zarówno co do 
swej istoty, jak i formy".

Sprzeczność między komenta­
rzem włoskich kół półurzędowych 
a oświadczeniem wielkiej rady fa­
szystowskiej jest uderzająca.

Do ostatniego tchnienia nieszczę 
snej Austrii grały Włochy rolę jej 
protektora. Zrezygnowały z tej ro­
li i skapitulowały przed Hitlerem, 
gdy ten silą zbrojną wkroczył do 
Austrii, wcielając ją w granice zje 1 
dnoczonego narodu niemieckiego

Trudno z całą pewnością roz­
strzygnąć, czy Mussolini, angażu­
jąc się z Niemcami w osi Berlin - 
Rzym, godził się z góry z u tratą 
niepodległości Austrii, czy też został 
wbrew swej woli postawiony przez 
Hitlera wobec faktu dokonanego. 
List Hitlera do Mussoliniego nasu­
wa raczej to drugie przypuszczę, 
nie. W łochy, tkwiąc w  głębokim 
konflikcie z Anglią na morzu śród 
ziemnym, straciły w Europie sw o­
bodę ruchów i nie odzyskają jej 
przed pomyślnym ukończeniem ro 
lcowań z Anglią. Są uzależnione od 
Niemiec, jako ich „świetny sekun­
dant". Nie wiadomo zaś, na jak dtu 
go są skazane na trw anie w polity- 
ce osi Berlin .  Rzym.

Mała Austria w  umowach dw u­
stronnych zarówno z Niemcami jak 
i z Włochami miała zapewnione 
bezpieczeństwo i niepodległość. 
Nic te umowy nie pomogły. Znany 
apetyt Niemiec upomniał się o swo 
je, skoro konstelacja międzynaro- 
dowa pozwoliła na nowy zamach 
zbrojny bez ryzyka europejskiego 
konfliktu wojennego. Koniec Au­
strii nastąpił mimo metody dw u­
stronnych umów. Skoro nie funk- 
cjonuje zbiorowe bezpieczeństwo, 
rządzi w Europie siła i tylko siła

Jedni uważają, że mniejsze pań­
stwa powinny szukać zbawienia w 
taktyce trzymania się zdała od kon 
fliktów wielkich mocarstw. Jest to 
do pewnego stopnia możliwe u 
państw, którym położenie geogra­
ficzne pozwala na neutralność. Na­
tomiast u państw , zagrożonych i

objętych apetytem żarłocznego 
wielkiego m ocarstwa, polityka neu 
tralności jest po prostu samobój. 
stwem.

Inni sądzą, że lawirowanie i sie­
dzenie na kilku stołkach jest szczy 
tern mądrości dyplomatycznej. Do 
czasu gra może mieć wartość, ale 
pod warunkiem, że przygotuje real 
ne atuty do momentu próby sił. 
Gra, która tego warunku nie speł­
nia, jest zabaw ą w dyplomację.

Trzeba sobie i innym otwarcie 
powiedzieć, że siła rządzi w Euro- 
pie. A więc gw ałt niech się gw ał­
tem odciska! Nie pora na nastroje 
defetyzmu czy niewiary. Są jesz­
cze potężne siły na świecie, które 
potrafią zgnieść napastnika. T rze­
ba jednak wobec zamachów na 
pokojowe państw a przejść do or- 
ganizowania oporu. Polska liczy 
na własne siły i swych sprzymie­
rzeńców, ale zdaje sobie sprawę, 
że zasiąg zorganizowanego oporu 
zbiorowego będzie szerszy, gdyby 
doszło raz z ryzykanckim napast­
nikiem do zbrojnego konfliktu.

BENEDYKT ELMER.

Po wyroku
Moskiewski „amalgamat"
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Trzeci wielki proces moskiewski 
się skończył. W szyscy niemal os­
karżeni — w tej liczbie Bucharin i 
Ryków — są skazani na śmierć; z 
wybitnych oskarżonych uniknął wy 
roku śmierci tylko Rakowski: zape­
wne ze względu na ogromne sto­
sunki i popularność w całej niemal 
Europie.

Nie zrozumiemy tego straszne­
go procesu (tak  samo, jak poprze­
dnich), jeśli nie uwzględnimy te­
go, że to był „am algam at". To zna 
czy — połączenie (sztuczne) ludzi, 
typów najrozmaitszych. Obok ludzi 
wysoce ideowych, jak Bucharin i 
Ryków .niezdolnych oczywiście ani 
do „szpiegostwa" ani do wyrafi­
nowanych morderstw, zasiedli na 
ławie przed Ulrychem i Wyszyń- 
skim takie typy, jak  Jagoda, szef 
GPU, i drobniejsi szpicle z GPU, 
sługusi przy Jagodzie, jak Buła- 
now. A pozatym do „am algam atu" 
wciągnięto takie ofiary intrygi, jak 
ci lekarze, którzy na rozkaz Jago- 
dy truli i „przeziębiali" (nie wie­
my, naturalnie, ile w tym praw dy) 
Mężyńskiego, Gorkiego, syna Gor­
kiego, Jeżowa i t. d. Ten „przyję- 
ty" już w „sądownictwie" Stalina 
sposób ułatwia skompromitowanie 
głównych oskarżonych; ciemne fi­
gury zeznają rzeczy najokropniej, 
sze — i te rzucają cień na głów ­
nych oskarżonych. Tak — zgoła 
sztucznie — powstał ten „blok pra. 
wicowo - trockistowski", który na 
prawdę nie Istniał. Reżyseria (Je­
żowa) tym razem nie dopisała. 
Raz wypadł z roli Krestinski (po-

RADA NACZELNA 9. P . S .
zaczyna swe prace w sobotę 
19 marca o godz. 11 r. w War­
szawie w Gmachu Z. Z. K. przy 
uL Czerwonego Krzyża 29.

Ii. lii Mliii 
w Czechosłowacji

Niemiecka socjalistyczna p ar­
tia w Czechosłowacji zaprosiła 
przewódcę frakcji Labour Party 
w Izbie Gmin posła Attlee na 
swój kongres, który ma się odbyć 
wkrótce w m. Reichenberg.

M ajor Attlee odpisał jak  nastę­
puje;

„Cieszy mnie bardzo nadarza 
jąca się okazja przesłania pozdro 
wienia Niemieckiej Socjalno-De- 
mokratycznej Partii Robotniczej 
w Czechosłowacji. Ostatnie wy­
padki w Europie Środkowej zmar 
twiły ogromnie wszystkich tych,

co wierzą w socjalizm i demokra­
cję. Angielska Partia  Pracy go­
towa jest uczynić wszystko, co * 
jej mocy leży, by W. Brytanię 
oraz inne mocarstwa poruszyć, by 
spełniły swój obowiązek w sto­
sunku do Czechosłowacji. Całość 
tego wielkiego ośrodka demokra­
cji musi zostać zachowia-na, ja  
zaś wiem, że Niemiecka Socjalno 
Demokratyczna partia  odegra 
swą rolę w tej wielkiej pracy 
jeżeli zmusi ją  do tego kiedykoi 
wiiek potrzeba".

tem się cofnął). Bucliarin zgodził 
się tylko na część oskarżeń — 
„szpiegostw o" odrzucił. A o Rako­
wskim znany trockista „Serge" 
(Kibalczycz) powiada, że wybrał 
swoistą taktykę samooskarżania 
się w ten Sposób, by w Europie 
zrozumiano, że to wszystko niepra 
wda, stąd to powoływanie się na 
t. Dana, ha  M ałgorzatę Paz, na Bu- 
rć, o których z góry można było 
przypuszczać, że natychmiast spro­
stują wszystkie kłamstwa.

Taki był ten „am algam at". Stąd, 
jeżeli czytamy uważnie obszerne 
sprawozdania w „Prawdzie", posz­
czególne zeznania czynią bardzo 
różne wrażenie. Ryków się zżyma, 
Bucharin częściowo oponuje. Zato 
Jagoda, Bułanow i Kriuczkow — 
szaleją, gadają obszernie, tak jak 
było umówione. Zeznania tych 
trzech osobników (i lekarzy) 
czynią wp'rost w strząsające w ra­
żenie... Te szczegóły powolnego 
trucia ludzi przypominają jakieś 
wschodnie despotie, albo włoskie 
republiki czasów Cezara Borgia... 
Co w tym praw dy? Niewiadomo 
Ale metody GPU (obecnie nazywa 
się inaczej) zostały zdem askowa­
ne

W arto uważnie przeczytać zez 
nania takiego szpicla z GPU Buła. 
nowa. Chce pogrążyć Jagodę — 
rzecz oczywista. Taki był rozkaz 
Jeżowa. Ale przy tym odsłania ma 
szynerię Stalina. Bułanow np. opo­
wiada, jak zamordowano Kirowa. 
Dowodzi, że Jagoda (a  więc GPU) 
brał w tym morderstwie żywy u- 
dział. Jego agent w Leningradzie, 
niejaki Zaporożec ułatwia! Nikoła- 
jewowi (właściwemu mordercy) 
zabójstwo, osłaniał go, opiekował 
się nim. Jednakowoż — opow ia­
da Bułanow („P raw da" z 10 mar- 
ca) — agent Jagody Zaporożec nie 
dopilnował dobrze sprawy, — 1 Ni 
kołajew został przedwcześnie are­
sztowany. Zaporożec atołi Nikoła- 
jewa zwolnił z  więzienia. A po za­
bójstwie został aresztow any (w 
związku z tym zabójstwem ) nieja­
ki Borysow, Zaporożec obawiał 
się, że Borysow „sypnie" 1 jego i 
Jagodę; wobec tego urządził kata 
strofę automobilową — ł w  tej ka­
tastrofie Borysow zginął.

Ciekawe są też opowiadania Bu- 
I łanow a o metodach trucicielskich.

Opowiada, jak otrzymał od Jagody 
polecenia zatrucia szeregu poko­
jów, w których pracował jeżów. 
„Jagoda — opowiada Bułanow— 
osobiście dał mi polecenie wziąć 
rtęć i rozpuścić ją w kwasie. To 
było 28 września 1936 roku. Roz­
twór przygotowałem. Samo zatru­
cie dywanów i portier wykonał 
Sawolajnen w obecności mojej i Ja 
gody. Jagoda oświadczył, że takie 
zatruwanie pokojów trzeba pow tó. 
rzyć 5 — 6 razy. To zostało doko­
nane. Pamiętam, że rozpryskiwania 
dokonaliśmy przy pomocy m etalo­

wego rozpylacza z dużą gum o­
w ą gruszką. Jagoda wydobył z sza 
fy, gdzie przechowywał mnóstwo 
różnych flakonów, dwie ampułki 
(nie rosyjskiej produkcji) i oświad 
czył :to są trucizny, które trzeba 
rozpryskiwać jednocześnie z roz­
tworem rtęci. Istotnie, Sawolajnen 
potym to załatw ił". W tym miejscu 
W yszyński pyta: „A czy Jagoda 
wogóle bardzo interesował się tru . 
ciznami"? — „Nadzwyczajnie!" od 
powiada Bułanow. — „A czy to za­
interesowanie było w związku ze 
spiskiem?" — „N aturalnie" .

Obrazek niezły. Ale w arto też 
posłuchać zeznań Krłuczkowa, k tó­
ry przy Gorkim pełnił funkcje „o- 
piekuna". Jagoda pono mu ośw iad­
czył, że „należy przystąpić do zni­
szczenia zdrowia G orkiego". Gor­
kiemu daw ano niewłaściwe leki. 
Stawiano fałszywe diagnozy. Urny 
ślnie sprowadzono go do zimnej 
Moskwy z ciepłego Krymu, — czło­
wieka schorowanego...

A zeznania lekarza Kazakowa? 
Opisuje, w jak kunsztowny sposób
— sterroryzowany przez Jagodę— 
truł systematycznie Mężyńskiego 
przy pomocy „lekarstw ".

Potworne są to obrazy. W yw a. 
rły w Europie wrażenie kolosalne. 
Jeszcze raz pokazały, czym jest 
ustrój totplny. Popularności ani 
Stalinowi, ani ZSSR, ani komuniz- 
mowi nie przysporzyły.

O skutkach procesu pisaliśmy 
już. W stosunkach wewnętrznych 
jest dalszym rozkładem 1 degene­
racją systemu. „Reżim" wychodzi 
z procesu nie wzmocniony, lecz o- 
słabiony.

W stosunkach zagranicznych, 
międzynarodowych powoduje rów; 
nież osłabienie prestiżu i wpływu 
ZSSR. Nie mówimy tu o partiach 
komunistycznych, dla których „pro 
ces" jest ciosem ogromnym. Cho­
dzi przede wszystkim o stosunki 
międzypaństwowe. Gdy „H itleria" 
organizuje swą agresję nad Duna­
jem, Z SSR  mógłby odegrać rolę 
pewnego czynnika równowagi eu­
ropejskiej. Ale wewnętrzne rozgry . 
w ki paraliżują politykę sowiecką. 
Hitler dobrze wybrał chwilę dla 
ataku na Austrię: osłabienie Mus­
soliniego, przesilenie we Francji, 
zwrot Chamberlaina w Anglii, pro- 
cea w ZSSR. Czytelnicy zauw aży­
li, jak cicho ostatnio zrobiło się 
dokoła Sowietów w polityce zagra 
mcznej? Odegrał tu rolę nie tylko 
dwustronny manewr oskrzydlający 
ze strony Japonii i Niemiec, lecz 
także kryzys wewnętrzny w Z SSR , 
który znalazł swój w yraz w  p ro ­
cesie.

Fatalnie zorganizowany, n ieba, 
cznie rozpoczęty, odsłaniający w e- 
wnętrzne zakłamanie w Sowietach,
— proces w stosunkach m iędzyna. 
rodowych ułatwił faszystom robo. 
tę...

K. CZAPIŃSKI.

TARGOW ICA
Zamieszczamy dziś drugą część 

a rty k u łu  M. B lbrow sklego o „Tar­
gowicy". Część pierwsza ukazała 
się na szpaltach naszych wczoraj.

Red.
,A llans, enfants de a 

patric.."
Sens tych słów jest jasny. „Po­

lityka", która pod „federalizmem" 
rozumie najwyraźniej przyłączenie 
obcego terytorium do innego kra­
ju, prędzej przy pomocy bagne­
tów, niż przy poparciu mieszkań­
ców tego terytorium, przyznaje o- 
twarcie, że hitlerowcy liczą popro- 
stu na „federację" z Polską, ale 
pociesza się, że się przeliczą. Jed­
nocześnie stwierdza jednak, że w 
przeciągu pięciu lat pom agała Pol­
ska hitleryzmowi w gruntowaniu 
jego potęgi mocarstwowej, nic 
wzamian nie zyskawszy. T e­
raz ta potęga, zdaniem „Polityki", 
będzie się starała zamienić ZSRR 
w swoją kolonię—i to jej się udać 
może; a później Polskę w swoją 
„federację" — lecz to jej się udać 
nie może. Na czym „Polityka" opie 
ra tę nadzieję? Zapewne na pięcio­
letnich rezultatach tej polityki za­
granicznej bez cudzysłowów, któ­
rej nie w ahała się popierać prawie 
tak długo „Polityka" w cudzysło­

wach! Lecz czym się różni dla „Po 
Utyki" „federacja" od kolonii? Chy 
ba nie złożeniem oręża bez próby 
walki? Byłoby to zbyt potworne? 
Jeżeli nie, to jak zrozumieć te głę­
bokie akordy pacyfizmu, które kie­
ruje militarna „Polityka" w stronę 
Rzeszy, mówiąc o Gdańsku, zagar 
nianym pod akompaniament roz­
paczliwych wołań o pomoc ze stro 
ny jego ludności? „W związku z 
dokonaniem Anschlussu"... A co 
będzie, jeżeli żarłok odpowie po­
gardliwym śmiechem na pokorne 
prośby o ochłap i jeżeli, co gorsza, 
„Anschluss" zaostrzy tylko jego a- 
petyt? Jak wówczas postąpić z 
Gdańskiem? Czy „Polityka" odpo­
wie na to pytanie w sposób jasny 
i wyraźny?

Zanim to nastąpi, postaramy się 
odpowiedzieć na nie ustami blis­
kiego „Polityce" polityka.

W ładysław Studnicki w wydanej 
przed dwoma laty książce: „Sys­
tem polityczny Europy a Polska" 
pisze dosłownie: „Krystalizacyj- 
nym ośrodkiem blokowania się Eu­
ropy nie może być Francja, zdra­
dzająca Europę, zdradzająca białą 
rasę na rzecz afrykańskich murzy­
nów... Rola ośrodka winna przy­

paść Niemcom z ich przemysłem 
inwestycyjnym i talentem organi­
zacyjnym", a nieco dalej usprawie­
dliwia zabór pruski z r. 1793, zw a­
lając winę... na Sejm Czteroletni! 
Tak jest! Pisze przecież wyraźnie: 
„Przymierze polsko -  pruskie 1790 
roku, przedstawiane zazwyczaj cal 
kiem niesłusznie przez naszych hi- 
storyków-publicystów, jako objaw 
podejścia i zdrady Prus... Prusy... 
pragnęły bezpośrednio połączenia 
Brandenburgii z Prusami W schod­
nimi. Dlatego też pożądały Prus 
Zachodnich wespół z Gdańskiem 
i Toruniem, za zwrot Polsce Gali­
cji, odebranej od Austrii, pragnę­
ły otrzymać te dw a m iasta. Uchwa 
la Sejmu polskiego, zakazująca 
ustąpienia jakiejkolwiek części pol­
skiego terytorium, uniemożliwiała 
tę tranzakcję".

A więc widzicie: mała tranzak- 
cja, o t i wszystko! Gdańsk za Ga-

I licję czy za Ukrainę; a może i ka­
wałek Polski? Byleby ten stan po­
siadania jakoś utrzymać, a nawet 
zaokrąglić, jeżeli pozwoli łaskawa 
protekcja obcych bagnetów, czy 
nie tak, mili przyjaciele?

T a apologetyka rozbiorów zna­
lazła swoją kulminację w słynnym 
wystąpieniu pana Dobrzyńskiego, 
również z pod znaku młodych hra­
biów, który w „Naszej Przyszłoś­

ci" napisał: „Z Niemcami mogłaby 
nam grozić wojna i, w najgorszym
razie, dajmy na to, zabór przez 
nich ziem polskich. 1 cóż z tego?"

T ak rosła Targowica od słów do 
„przełomu"!

Targow ica nie jest instytucją 
wyłącznie polską. Zjawisko kontr­
rewolucji zapobiegawczej, niosącej 
wojnę domową na wewnątrz, a 
zdradę narodową na zewnątrz, zna 
ne jest wielu narodom świata cy­
wilizowanego. W tej choćby chwi­
li wierna swym tradycjom Francja 
zrywa biały kaptur ze łba swojej 
Targowicy i ukazuje ją ludowi; 
Hiszpania zmaga się orężem ze 
swoim generałem Rzewuskim, aby 
zachować własne imię w dziejach, 
a lud chiński dławi zdradę, otwie­
rającą w rota najazdowi, w poto­
kach własnej krwi.

Przeklęty atawizm historyczny, 
wcielony w garstkę magnatów i 
nienasyconych dygnitarzy, pragnął 
by nam narzucić ból i gorycz prze 
konania, że Targow ica to nurt głę­
boki i niezmienny dziejów narodu 
polskiego. Lecz my znamy te go­
rące i czyste uczucia, które połą­
czyły miliony serc, my wiemy, że 
najszersze masy ludowe w swoim 
pędzie niewstrzymanym ku w y­
zwoleniu zmiotą ową haniebną tra 
dycję w'raz z jej zatrutym źródłem,

aby w braterstw ie z innymi wolny 
ml ludami budować wspaniałą cy­
wilizację ludzj rozumnych i szczę­
śliwych!

Prawie jednocześnie z Targow i­
cą narodziła się M arsylianka. Są 
więc niemal bliźniętami, ale niena. 
widzą się śmiertelnie. Kiedy w sier­
pniu roku 1792 zbratane z w ojska, 
mi rosyjskimi, wkraczały do War­
szawy wojska Targow icy polskiej, 
uzbrojony lud Paryża urywał łeb 
Targowicy francuskiej. Po rewolu­
cji 1789 bez przerwy odradzały się 
we Francji spiski reakcjonistów, 
knujące z wrogami Francji przeciw 
własnej ojczyźnie. Przewodził tym 
spiskom Ludwik XVI, w zywając u” 
silnie obce dwory do najspieszniej- 
szego rozpoczęcia wojny przeciw 
ludowi francuskiemu. 10 sierpnia 
potężna m asa ruszyła na Tuillerie 
\ zdobyła je w zaciętej bitwie. Ro- 
zebrzmiała wtedy w Paryżu dono­
śnie, jak hasło bojowe, i brzmi do­
tąd wspaniała pieśń porywu 1 
triumfu nad gwałtami ł zdradą 
Targow icy:

Do broni hej! Ojczyzny dzied  
Czas wieńcem chwały ubrać

skroń!
Patrzcie, jak krwią ten sztandar

świeci.
Który tyranów trzyma dłoń!

MIECZYSŁAW BIBROWSKI.
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Po wykreśleniu Austrii z mapy Europy
H I T L E R  w  W I E D N I U

Masowe aresztowania wśród socjalistów — Nowe groźby pod adresem zagranicy

SWASTYKA NAD WIEDNIEM

W poniedziałek wieczorem kan- 
clerz Hitler wjechał do Wiednia. 
Za nim jechała podwójna kolumna 
kilkunastu samochodów wojsko­
wych, osobowych i półciężaro 
wych. Czoło kolumny zatrzymało 
się przed hotelem „Imperial** gdzie 
kanclerz się zatrzymał.

Przed hotelem zaciągnęła war- 
tę straż przyboczna kanclerza. W 
galowej hali hotelu oczekiwał kan 
cierza dowódca 8-ej armii gen. 
von Bock w otoczeniu generaiicjl. 
W sali znajdowali się również mi­
nister Rzeszy dr. Lammeds i amba 
sador von Papen.

Run na banki 
w Budapeszcie
Miarą niepokoju, jaki wywoła 

5y powszechnie wypadki austriac­
kie, jest nastrój paniki, jaki ogar­
nął na wieść o wkroczeniu wojsk 
niemieckich do Austrii kola gospo 
darcze i finansowe w Budapesz­
cie. Nastrój ten ogarnął szerokie 
koła. Już od samego rana tworzyć 
się zaczęły przed bankami długie 
ogonki depozytariuszy, którzy 
chcieli wycofać swe pieniądze. W 
południe na dwie godz. przed zam 
knięciem kas, banki były formal­
nie oblężone. Kilka banków wstrzy 
mało wypłatę dla braku gotówki. 
Suma podjętych wkładów wśród 
których przeważają drobniejsze 
sumy wynosi kilka miln. pongo.

Most sią zawalił
Nowy most, zbudowany w Has- 

seit nad kanałem Alberta w Bruk­
seli, zawalił się wchwilę po prze- 
jeździe tramwaju. Szczęśliwym 
trafem ofiar w ludziach nie było.

Około godz. 19-tej ukazał się 
kanclerz na balkonie hotelu i przy 
entuzjastycznych okrzykach hitle­
rowców powitał zebranych, kła­
niając się na wszystkie strony.

Przemawiając z balkonu hotelu 
„Imperial** do zgromadzonych tłu­
mów, kanclerz Hitler powiedział 
m. in. „Nie 2 miliony ludzi w tym 
mieście, lecz 75 milionów naszego 
narodu w jednym państwie przeję 
tych i wzruszonych jest tym histo. 
rycznym zwrotem. Wszyscy oni 
składają uroczystą przysięgę, że 
cokolwiek by mogło jeszcze nastą 
pić, Rzesza niemiecka w swej dzi- 
siejszej formie nigdy już nie zosta­
nie złamana j nigdy już rozerwa­
na. żadna groźba, żaden mus i ża­
den gwałt nie może tej przysięgi 
złamać. Składają ją dziś Niemcy 
od Królewca do Kolonii i od Ham 
burga do .  Wiednia".

Scgusthnigg
wyjechał z Austrii

W poniedziałek na rozkaz mi­
nistra spraw wewnętrznych znie­
siono straż, wystawioną przed

mieszkaniem b. kanclerza Schus- 
nigga, znosząc tym samym jego 
areszt domowy. Kanclerz otrzy­
mał pozwolenie opuszczenia gra- 
nic Austrii onegdaj jeszcze w póź­
nych godzinach wieczornych udał 
się za granicę.

Sowiecka zbrodnia sądowa
Wykonanie wyroków śmierci
Z Moskwy donoszą, że prezydium najwyższej rady Z. S. S. R. 

odrzuciło prośbę o ułaskawienie 17 skazanych na śmierć 
w ostatnim procesie. W komunikacie oficjalnym brak jest na­
zwiska Rozenholca. Należy przypuszczać, że Rozenkolc albo 
został ułaskawiony, albo też prośby o ułaskawienie nie podawał.

Wyrok miał być wykonany w  poniedziałek w nocy.

59.000 Żydów
uciekło z  Wiednia

Według nieoficjalnych, jednak 
w biurze paszportowym potwier­
dzonych wiadomości, liczba Ży­
dów, którzy w pierwszych dniach 
przewrotu opuściła Wiedeń docho 
dzi do 50.000. Większość ucieki­
nierów schroniła się na teryto­
rium Czechosłowacji.

*
Pisma węgierskie donoszą o 

przejeździe przez Węgry przywód 
cy legitymistów austriackich baro­
na Wiesnera, który przez Polskę 
uda się do Gdyni, ażeby drogą mor 
ską przedostać się do obecnej sie­
dziby arcyksięcia Ottona w Stee- 
nockerzell.

Tą drogą również udało się ro­
dzeństwo arcyksięcia Ottona, ar-

Ostre wystąpienie premiera angielskiego przeciwko Niemcom
Olbrzymie zbrojenia

Francji i Anglii w odpowiedzi na zabór Austrii
W poniedziałek premier Chamber­

lain złożył w  Izbie Gmin oświadcze­
nie Rządu angielskiego w sprawie 
austriackiej.

Premier rozpoczął sw e przemowie 
nie od skreślenia historii wypad­
ków. Stwierdził on, że w wyniku po 
rozumienia kanclerza Schuschnigga 
z kanclerzem Hitlerem w Berchtes- 
gaden, uznanie niepodległości i inte­
gralności Austrii

ZOSTAŁO PRZEZ HITLERA  
POTWIERDZONE 

Plebiscyt zarządzony przez Schusch 
nigga nie podobał się Niemcom i 
przez sw ych mężów zaufania w ga­
binecie austriackim  R zesza zażąda­
ła zdecydowanie odwołania plebiscy­
tu, a  później, gdy to nastąpiło, rów 
nież ultym atyw ne —  ustąpienia kan 
cierza Schuschnigga.

W tej sytuacji Rząd angielski, w  
ścisłym  porozumieniu z Rządem fran 
cuskim
TRZYKROTNIE PRZESTRZEGAŁ 
MIN. SPRAW  ZAGRANICZNYCH 

VON EIBBENTROPA, 
domagając się by plebiscyt się od­
był. Dnia 11 marca A nglia założy­
ła energiczny protest w Berlinie. W 
odpowiedzi ambasador angielski w  
Berlinie otrzym ał Ust od bar. v. Neu 
ratha, którego tekst premier odczy­
tał w  Izbie.

!Min. v. Neurath w imieniu Rządu 
niemieckiego odrzucił ten  protest, 
motywując ten krok bardzo obszer­
nie i wręcz zaprzeczając, by jakiekol 
wiek ultimatum było doręczone w 
Wiedniu, oraz stanowczo 
ODMAWIA RZĄDOWI ANGIEL­
SKIEMU PRAW A WYSTĘPOWA­
NIA W KOLI PROTEKTORA N IE ­

PODLEGŁOŚCI AUSTRII, 
gdyż stosunki między Niemcami a 
Austrią są wewnętrznymi sprawami 
narodu niemieckiego.

Premier w stanowczy sposób prze 
ciw staw ił się twierdzeniu Rządu nie 
mieckiego, jakoby W. Brytania nie

| posiadała prawa interesowania się 
’ zagadnieniem niepodległości Austrii. 
Zainteresowanie Rządu brytyjskiego 
w tej sprawie —  oświadczył Cham­
berlain —

N IE MOŻE ULEC ŻADNEMU 
ZAKWESTIONOWANIU.

W . Brytania i  A ustria są  człon­
kami L igi Narodów i oba te  pań­
stw a były podobnie jak N iem cy, syg  
natariuszami traktatów, które za­
pewniały, że niepodległość Austrii 
nie może być zniesiona bez zgody 
Rady Ligi Narodów. N iezależnie od 
tego, Rząd brytyjski oświadczył 
Chamberlain —  jest i zawsze 

MUSI BYĆ ZAINTERESOWANY  
W ROZWOJU WYDARZEŃ 
W EUROPIE ŚRODKOWEJ, 

zwłaszcza gdy chodzi o wypadki po­
dobne do tych, które właśnie dopie­
ro co wydarzyły się. Chamberlain 
oświadczył, te  metody zastosowane

w toku tych wydarzeń zasługują  
N A  NAJBARDZIEJ SUROWE 

POTĘPIENIE  
i  że spowodowały głęboki w strząs 
na tych wszystkich, ktćrzy zainte­
resowani są  w zachowaniu pokoju 
europejskiego.

Tu premier przeszedł do kw estii 
Czechosłowacji, oświadczając m. in., 
że na podstawie oficjalnych infor­
macji otrzymanych z Pragi, Czecho­
słowacja otrzym ała dwukrotnie za­
pewnienie przez marsz. Goeringa, że 
wojska niemieckie 
ZATRZYMAJĄ SIĘ O 15 KLM. OD 
GRANICY CZECHOSŁOWACKIEJ, 

W zakończeniu premier Chamber­
lain wypowiedział następujące słowa  
„Chwila obecna nie nadaje się dla 
pohopnych decyzyj iub dla nieroz­
ważnych słów, musimy szybko przy 
stąpić do rozpatrzenia nowej sytu­
acji, jaka wynikła, ale zachowując

Ostatnie depesze ? wiadomaśa na cseS* nu.nerj

naprężenie w Kawi e
Agencja ATE. donosi, że naprę, 

żenie i nerwowość w Kownie spo- 
wodowane incydentem granicznym 
trwają w dalszym ciągu. Dowodem 
tego, że nerwowość ta panuje w 
dalszym ciągu także i w kolach o- 
ficjalnych jest fakt wydania przez

litewską agencję oficjalną „Elta“ 
ponownego komunikatu, który w 
swej treści nie odbiega od poprzed 
nich, starając się przerzucić odpo­
wiedzialność za prowokację litew 
ską na Polskę,

Batonem ponad chmurami
Balon polski „banok“ z załogą 

inż. Krzyszkowski Leszek i inż. 
Szorc Leon z Mościckiego Klubu 
Balonowego wylądował w dn. Id 
b. m. o godz. 13.05 na terenie Ju 
goslawii w dolinie Driny w pobli- 
ży wsi Kawszfice (13 km. na po­

łudnie od Wiszegradu). Lądowa­
nie odbyło się normalnie, mimo 
śnieżycy i mgły w trudnym terenie 
górzystym. Lot odbył się w wa­
runkach na ogół pomyślnych, prze 
ważnie nad chmurami, wskutek 
czego obserwacja była utrudniona

Nawiększe na świecie manewry
W poniedziałek rozpoczęły się, 

pod dowództwem naczelnego do­
wódcy amerykańskiej marynarki 
Blocha, wielkie manewry morskie, 
w których bierze udział !60 jed­
nostek i 55.000 ludzi. Manewry są 
otoczone największą tajemnicą i

ani jeden dziennikarz, anj fotograf 
nie został dopuszczony do udziału 
w nich. Manewry, które zakończą 
się w końcu kwietnia, mają na ce­
lu przedstawienie ataku na wybrze 
żu Pacyfiku i ataku na wyspy na 
Oceanie Spokojnym.

Nowy Rząd Bluma
tM d  L K tó ff iS

Nowy Rząd premiera Bluma objął w poniedziałek urzędowanie. 
Przekazanie wiadzy przez ustępujących ministrów, a zwłaszcza mi- 
nistra Deibosa nowemu ministrowi spraw zagranicznych Paul Bon- 
courowl zamieniło się w d.uższą konferencję. Minister Dclbos w cią­
gu ostatnich trzech dni przesilenia rządowego pracował bez przer­
wy, koncentrując w swych rękach caiość rozmow dyplomatycznych 
z Londynem na temat Austrii i podejmując, pomimo iż był w stanie 
dymisji, inicjatywę zwrócenia się do Rzymu w sprawie wspólnej 
akcji wobec grożącego „Anschlussu**.

Również specjalnie uroczyście odbyło się przekazanie czynności 
przez ustępującego ministra finansów p. Marchaadeau premierowi 
Blumowi, który — jak wiadomo — objął także tekę finansów.

W kołach zbliżonych do Rządu podkreślają, iż główna uwaga no­
wego gabinetu zwrócona będzie przede wszystkim na sprawy obro­
ny narodowej, polityki zagranicznej oraz finansów.

O ile polityka nowego Rządu w dziedzinie obrony narodowej nie 
ulegnie żadnej zmianie, gdyż w dalszym ciągu naczelne kierownic­
two wszystkich działów obrony narodowej spoczywa w ręku wice­
premiera Daladiera, o tyie z zainteresowaniem oczekiwana jest de­
klaracja nowego gabinetu na temat polityki finansowej i zagra­
nicznej.

Mimluiislii iiihi

chłodny sąd. Przekonany jestem , że 
uzyskam y należyte poparcie, doma­
gając się, aby nikt nie uważał się 
za wyłączonego od tego rozszerzone 
go wysiłku narodowego, do którego 
zostanie ewentualnie powołany, co 
się tyczy naszego programu zbroje­
niowego postanowiliśmy przystąpić 
do zrewidowania naszego programu 
i  w  odpowiedniej chwili ogłosi­
m y dalsze kroki, jakie pod tym  
względem uważać będziemy za ko­
nieczne przedsięwziąć".

Dla w szystkich, którzy słuchali 
tych słów premiera brytyjskiego, 
jasnym  było, że W. Brytania przy­
stąpi obecnie

DO NAJWYŻSZEGO WYSIŁKU  
ZBROJENIOWEGO.

Słowa premiera o „rozszerzonym  
wysiłku narodowym, do którego 
wszyscy zostaną powołani", komen­
towane są  powszechn.e w  Izbie 
Gmin, jako zapowiedź wprowadzenia 
w W. Brytani najbliższym czasie  

POWSZECHNEGO OBOWIĄZKU 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ.

*
Premier Blum przyjął w ponie­

działek prezydium Generalnej Kon 
federacji Pracy, któremu przedsta­
wił powagę sytuacji obecnej i o- 
świadczył, że w porozumieniu z 

i ministrem obrony domagać się bę­
dzie szybkiego uchwalenia kredy­
tów dodatkowych
NA ROZSZERZENIE PROGRAMU 

ZBROJEŃ.
Premier podkreślił również ko­

nieczność przyśpieszenia pracy w 
przemyśle wojennym i wezwał kia 
sę robotniczą do pomocy w tej 
sprawie.

Przedstawiciele Konfederacji od 
powiedzieli, że robotnicy gotowi 
są to zrobić.

cyksiężna Adelaida i arcyksiąźe Fe 
liks, który studiował ostatnio w 
akademii wojskowej w Wiedniu.

Już się rozpoczęły
masowe
aresztowania
W poniedziałek przez radio wy. 

dane zostało w Wiedniu następu­
jące zarządzenie:

Wszyscy członkowie partii nar- 
„socjallstycznej** winni zwracać 
uwagę na agitację socjalistów I 
komunistów i natychmiast powo­
dować aresztowania.

W związku z tym zarządzeniem 
rozpoczęły się w poniedziałek licz- 
ne aresztowania. Przed domy za­
jeżdżają autobusy policji niemiec­
kiej, które wyprowadzały z miesz 
kań osoby „politycznie podejrzą. 
ne“.

Jednoosobowy
„fwięzek Bandytów"

Policja państwowa w Czortko- 
wie miała do rozwiązania nielada 
zagadkę. Właścicielka dóbr w Bia 
tej pod Czortkowem, p. H. Hoto- 
dyska, otrzymała anonim, podpi­
sany przez „Związek'Bandytów w 
Polsce**, w którym nieznany czło­
nek tego związku żądał natych- 
miastowego okupu w wysokości 
2.000 złotych, grożąc podwyższe­
niem wysokości okupu do 20.000 
zł.

Policja państwowa po obserwa­
cji aresztowała niejakiego Pa‘wła 
Kliszczaka, jako podejrzanego o 
pisanie tych gróźb.

Kierownik Koła Stronnictwa Na 
rodowego w Słomnikach (po\y- 
Miechów) został skazany na 4 mie 
siące aresztu przez Sąd Grodzki w 
Słomnikach za to, że siłą wypro­
wadził klientkę ze sklepu żydow­
skiego.

najwyższa

aotena radiowa
w  E u r o p ie

Rząd francuski rozpoczą budo­
wę krótkofalowej stacji nadaw­
czej na szczycie Cardinquere w Pi 
renejach (2.535 metrów). Antena 
nowej radiostacji będzie ukończo­
na w tych dniach. Będzie to naj­
wyższa antena w Europie. \

Wielka Rada Faszystowska po­
stanowiła, iż izba deputowanych 
przestaje istnieć, a jej miejsce zaj

mie izba korporacyjna. Nowe
przedstawicielstwo obejmować bę 
dzie 600 reprezentantów.

m m m ią sportowe -i

Areszt śmierci
w gminie GrafoKi

W areszcie gminnym w Grab­
kach (pow. Stopnicy) zdarzył się 
już 3-ci wypadek śmierci. W listo­
padzie ub. r. zasłabło dziecko od­
siadującej karę Makowskiej. Mimo 
zgłoszenia choroby — nie wyda­
no żadnych zarządzeń, dziecko po 
trzech dniach zmarło.

Dnia 10 grudnia ub. r. zmarła w 
tym więzieniu Anna Guzera z 
Januszowie.

Dnia 28 lutego b. r. Franciszek 
Zgórski z Janowic, odbywający 
trzydniowy areszt za przekrocze­
nie administracyjne (nieporządek 
w sklepiku), zmarł nocą w aresz­
cie.

Miejscowy wójt i woźny zostali 
zawieszeni w czynnościach, śledź 
two trwa. Przypuszczają, że wy­
padki te nastąpiły z powodu za­
czadzenia.

i Oi t S  I
NOW INKI PIĘŚCIARSKIE  

W arszawianka pokonała Gwiazdę 
w stosunku 11:7.

Mecz Elektryczność —■ Jutrznia 
zakończył się zw ycięstwem  E lek­
tryczności w  stosunku 8:6.

Czechowice pokonały k ort Bema 
w  zawodach towarzyskich 10:4.

Drużyna C.W.S.-u warszawskie­
go pokonana została w Wilnie przez 
Blektrit w stosunku 5:11.

T ytuły bokserskich mistrzów  
Lwowa zdobyli: w. kogucia —  Gó­
recki (Lechia), w. piórkowa — Chro 
stek  (Czarni), w. lekka — Jeżyk  
(Pogoń), w. półśrednia — Biłyj 
(U kraina), w. średnia — Michnie- 
w icz (Lechia), w  półciężka — 
Szkwarkowski (Lechia), w. ciężka 
— Baranowski (L echia). W wadze 
muszej wobec założenia protestu 
przez Czarnych m istrz na razie nie 
został wyłoniony.

TOMMY FARR PRZEGRYWA 
ZDECYDOWANIE Z MAXEM 

BAEREM  
W nowojorskim Madison Square Gar 
den m istrz bokserski Imperium Bry 
tyjskiego — Tommy Farr rozegrał 
35-rundowe spotkanie z  b. mistrzem  
św iata JJaxem Baerem, przegrywa­
jąc zdecydowanie na punkty. Anglik  
miał lekką przewagę jedynie w 
pierwszych rundach, w  następnych  
górował zdecydowanie Baer. W koń 
cowycli rundach A nglik znalazł się

. rzykrotnie na deskach i jedynie 
najwyższym  wysiłkiem  udało mu się  
uenronić od wyliczenia.

SEKCJA BOKSERSKA LEGII 
ZLIKWIDOWANA  

N a niedzielnym posiedzeniu sekcji 
lekkoatletycznej WKS Legia uchwa­
lono ostatecznie zwrócić się do za­
rządu klubu z prośbą o lik w id ow a­
nie sekcji oraz o wydanie zwolnień 
w szystkich zawodnikom.

PIŁKA NOŻNA
FORT BEMA NADAL PROWADZI 

W MISTRZOSTWACH LIGI 
OKRĘGOWEJ

Tabelka m istrzostw  w arszaw sk iej 
ligi okręgowej przedstawia się obec 
nie następująco: 1) Fort Bema 20 
pkt., 2) Okęcie 18 pkt., 3) Legia  
13  pkt., 4) SKS Starachowice 13 
pkt., 5) P w att 12 pkt., 6) CW S 12 
pkt., 7) Orkan 11 pkt., 8) Granat 
Skarżysko 9 pkt., 9) Huragan Wo­
łomin 8 pkt., 10) Czarni Radom 8 
pkt., 11) Znicz Pruszków 8 pkt., 12), 
W arszawianka lb  4  pkt.

TENIS
JĘDRZEJOWSKA MISTRZYNIĄ  

MENTONY  
W Mentonie zakończony został 

międzynarodowy turniej tenisowy, 
w którym  w finale gry pań Jędrze­
jowska pokonała jugosłowiankę Ko* 
vacs 4:6, 6:4, 6:2.
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Rozprawa o krwawe zajścia w Kozach
Jak bojówka „narodowców" zrobiła masakrę na zabawie

W dniach 11 i 12 marca b. r. 
przed trybunałem Sądu Okręgo­
wego w Wadowicach, na sesji wy­
jazdowej w Białej, pod przewod­
nictwem wiceprezesa S. O. dr. 
Łodzińskiego odbyła się rozpra­
wa sądowa przeciwko bojówce 
n a rodowców1', która w dniu 9 

stycznia b.r. po opłatku urządzo- 
nvm przez Stronnictwo Narodo­
we w Kozach w Domu Ludowym 
(Katolickim) zmasakrowała na 
śmierć Jana i  Mariana Banetów, 
ciężko zraniła Alojzego Baneta, 
Sikorę i Górkę oraz lżej porani­
ła wielu innych miejscowych o- 
bywateli z Kóz.

Oskarżeni zaprzeczyli, że brali 
udział w bójce.

Pierwszy ze świadków, Alojzy  
Banrt. stwierdził, że gdy dowie­
dział aif, iż na sali biją jego bra­
ta, Mariana, pobiegł do niego, 
chwycił go za ram ię i chciał wy­
rwać z pośród bijących. Wów­
czas otrzymał dwa pchnięcia szty­
letem  w bok i piersi. Po raz trze­
ci został ugodzony sztyletem w 
rękę, gdy był już ranny i padł na 
ziemię. Zeznaniami swymi obcią­
żył Jana Czuła vel Zarębę z Bia­
łej. Również obciążył przewodni­
czącego Stronnictwa Narodowe­
go w Kozach p. Mleczkiego, któ­
ry pobił go pałką drewnianą po 
głowie, — oraz drugiego prowo­
dyra endeckiego z Kóz, Ludwika 
Komenderę, który bił go po gło­
w ę  sprężyną żelazną. Zeznał, że 
opłatek w dn. 9 stycznia b. r. o- 
głoszono afiszami — i był dostęp­
ny dla każdego. Potwierdził rów­
nież, że b ra t jego, ś. p. Marian, 
przed śmiercią, przy skonfronto­
waniu, rozpoznał z osobie Jana 
Cnula tego, który go przebił azty.
lutem.

Dalsi świadkowie dowodowi 
zeznawali obciążaj ąco o oskarżo­
nych, zwłaszcza o Ludwiku Ma­
ślance, Tadeuszu Nycaru, Józefie 
Wójciku, Stanisławie Sadliku.

Ciekawe zeznanie złożył świa­
dek Leon Malarz z Koz. Stwier­
dził on, że gdy rozpoczęła się 
bójka w korytarzu między Ko­
niecznym a oskarżonym Mate­
ję — goście z Białej na dany sy­
gnał gwizdkiem zbiegli z górnej 
części sali, wpadli na salę, wy­
ciągnęli z pod marynarek pałki, 
kije i poczęli bić miejscowych 
gości.

Świadek St. Gams zeznał, że 
gdy wyjechał z Białej z całym to­
warzystwem członków Stronni­
c tw a  Narodowego do Kóz na o- 
płatek i przybył do Kóz, umiesz­
czo n o  ieh na górze nad salą za­
bawową i ugaszozano wódką i je­
dzeniem. Świadek ten stwier­
dził, że z chwilą rozpoczęcia bój­
k i  zszedł z nimi n a  dół i pałką 
d ę b o w ą  bronił się przed pobi­
ciem. Nadto obciążył oskarżone­

go Jana Czuła, żc gdy jechał z 
nim pociągiem od Kóiz — zauwa­
żył u niego w dolnej kieszeni szty­
let w pochwie,

świadek przodownik P.P» Wdo- 
tciak z  Białej, który razem ze st. 
post. Pyszem przyjechał około 
11-ej w nocy do Kóz i przepro­
wadził wstępne dochodzenia, ze­
znał, że zastał w kuchni trzech 
ciężko pokiereszowanych Bane­
tów i lekarza dr. Kochanego, któ­
ry udzielał im pomocy, oraz 
przeszło 100 osób, wzburzonych 
na sprawców masakry. Dowie- 
d-ziewszy się od lekarza, że ran­
nym grozi utrata życia, przepro­
wadził rewizję w lokalu Stronni­
ctwa Narodowego, gdzie zastał 
ludzi z  Białej.

Gdy skonfrontował Jana Czuła 
z ciężko rannymi, ci z całą sta­
nowczością rozpoznali jego, jako 
tego, który zadał im pchnięcia 
sztyletem.

Jednocześnie rewizja lokalu 
Stronnictwa Narodowego dała 
wynik następujący: jeden sztylet 
skrwawiony, pałka gumowa za- 
kończona ołowiem, toporek, 4 
pałki z drzewa, a na strychu sprę­
żyna, nóż i sztylet, obok zaś loka­
lu, w komorze, 4 pałki, bokser i 
pod podłogą w sieni 3 pałki i że­
lazna rura. Cały ten bagaż na po­
czątku rozprawy złożony został 
na sali obok stołu trybunału.

Na zapytanie dr. Scbonberga, 
świadek zeznał, że osk. Jan Czul 
znany jest na terenie Białej, ja ­
ko awanurnik i pijak. Podobne 
zeznanie złożył st. post. Pysz.

W drugim dniu procesu prze­
słuchano 20 świadków odwodo­
wych, którzy jednak nic ciekawe­
go od rozprawy nie wnieśli, poza 
tym, żc zeznali, iż na zwróconą 
przewodniczącemu Sronnictwa 
Narodowego, osk. Mlecakowi, u. 
wagę przez p. Tomalika, iż może 
być bijatyka na zabawie, osk. 
Mleczko odpowiedział, iż będzie 
straż porządkowe z Białej — i

Józef Mateja skazny został na 10 
miesięcy bezwzględnego aresztu, 
Jan Garus na 7 miesięcy bez­
względnego aresztu, a Włady­
sław Mleczko, Ludwik Komen- 
dera i Stefan Smoruga po 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem  
wykonania kary na lat 5.

Oskarżony Józef Czuł vel Za­
ręba, czterokrotnie oskarżony za 
kradzież, z  braku dostatecznych 
dowodatc winy został uwolniony.

W ustnych motywach wyroku 
Sąd stwierdził, że krwawa awan­
tura na zabawie, której ofiarą 
padły dwa życia ludzkie, wybu­
chła nie tylko na tle politycz­
nym, a była wynikiem porachun­
ków osobistych. Obrońcy Czuła i
Mateji zapowiedzieli odwołanie.

* «*
Na marginesie tego procesu 

warto zaznaczyć, że Stronnictwo 
Narodowe w Bielsku po masa­
krze w Kozach wydało odezwę, 
w której zwalało winę na... socja­
listów, że ci sprowadzili bojów­
kę z powiatu, która pobiła ich i 
rozpierzchła się, a aresztowani 
zostali „narodowcy11 (H ). Zapo­
wiadali „sensacje11, jakie ujawnią 
się na proęesic w tej sprawie. 
Przewód sądowy stwierdził nie­
zbicie, kto urządził masakrę w 
Kozach.

Strajk solidarności w Opocznie
Ola poparcia robotników firmy „Dziewulski i Lange"

W firmie „Dziewulski i Lange11 
w Opocznie przez 6 tygodni trwał 
strajk okupacyjny w obronie 
7 zredukowanych towarzyszy. Ko­
misja międzyministerialna zobo­
wiązała zarząd fabryki, by zatru­
dnił wszystkich robotników, pod 
w runkiem, że robotnicy dadzą 
firmie pewne zadośćuczynienie.

Robotnicy wykonali zobowią­
zanie, natomiast zarząd fabryk' 
który przyrzekł, że wówczas

wszystkich robotników przyjmie, 
obecnie dyszeć o tym nie chce. 
Władze państwowe, od Inspekto­
ra Pracy do Województwa, a na 
wet Ministerstwa włącznie, przy 
znają nam rację, zgodnie stwier 
(hajn, że robotnicy wszystkie zo­
bowiązania wykonali, ale cóż z 
tego, kiedy ponad prawem jest 
zarząd fabryki „Dziewulski i 
Lange11? Okazuje się, że ci pano­
wie m ają swe własne prawa.

W i a d o m o ś c i  P G l S K l  ^
ŚMIERĆ WSKUTEK OPILSTWA 

We wsi Pierowszczyzna, pow. 
dziśnieńskiego, zmarł po nad­
miernym użyciu alkoholu 42-let- 
ni Iwanow Prokofij, pochodzący 
z pow. hrasławskiego.

CHCIAŁ SIĘ DOSTAĆ 
DO WIĘZIENIA.

Bezdomny włóczęga, Gzesław 
Ler, przechodząc ul. Gdańska 
wybił szybę wystawową w jednym 
ze sklepów, po czym spokojuie 
czekał na nadchodzącego poste­
runkowego, któremu oświadczył 
ŻE WYBIŁ SZYBĘ TYLKO PO 
TO, ABY DOSTAĆ SIĘ DO A-

z e  ś l ą s k a
Polityka finansowa

Sielskiego Urzędu Wojewódzkiego
Opinia publiczna nie może się dowiedzieć, kogo finansuje śl. Rada 

Woj. w  ciężkim przemyśle

Po raz pierwszy doszło na ple­
num Sejmu śląskiego do ostrego 
starcia kilku posłów (Kapuściń­
ski, Michalski i Płonka z Cieszyń-

będzie spokój. Ksiądz wikary Fe-1 skiego) a większością sejmową
liks Jura z Kóz powiedział, że 
był na opłatku, który spóźniono
0 2 godziny, gdyż czekano na go­
ści z Białej, co, jego zdaniem, 
było właśnie nieszczęściem.

Powództwo cywilne w imieniu 
rodzin pozostałych po ś. p. Bane- 
lach wnosili adwokaci dr. Wisło
1 dr. Schonberg z Bielska.

Po zakończeniu przewodu są­
dowego trybunał udał się na na­
radę, poczym wydał następujący 
WYROK:

Jan Czul vel Zaręba został ska­
zany, jako sprawca śmierci ś. p. 
Jana i Mariana Banetóic, za cięż­
kie uszkodzenie ciała Alojzemu  
Bo netowi i Sikorze na łączną Ita- 
rę 6 lat więzienia oraz na zapła­
cenie Alojzemu Bantowi 60 
tytułem zwrotu kosztów leczenia.

składającą się z sekretarzy ZZP 
ozonowego ZZZ (Fesser). Wyżej 
wymienieni posłowie ostro skryty 
kowali przedstawiciela Urzędu Wo 
jwódzkiego, który na posiedzeniu 
komisji budżetowo - gospodar­
czej nie chciał ujawnić, gdzie i 
jakie udziały posiada Skarb Śląs­
ki w różnych zakładach przemy-

A K U S Z E R K A
z długą praktyką kliniczną 

Przyjmuje panie przyjezdne i miejsco­
we: Porody, zastrzyki bezbolesne, ma­
saże, bańki, lampv, irrygacje i in. zabiegi

PORADY BEZPIATHE
WARSZAWA, ul. LESZNO 27,1 sień „a 

zł. I prawo II piętro, tel. 12.15-70, godz. 
przyjęć 9-12 — 5-8.

słowych, kredytowych 1 t  d.
Opinia publiczna nie mogła się 

więc dowiedzieć, gdzie i w jakiej 
wysokości płyną fundusze publicz­
ne.

Natomiast zgłoszono wniosek, 
by śląska Rada W ojewódzka ad­
ministrowała funduszami, umiesz­
czonymi w przemyśle i t. d. Do­
tychczas Śląska Rada W ojewódz­
ka nie posiadała tych kompetencji, 
gdyż tylko Sejm Śląski winien pro 
wadzić kontrolę dyspozycję nad 
tymi funduszami. Prawo to prze- 
szło obecnie na Radę W ojewódz­
ką. Posłowie Kapuściński, Micha! 
ski 1 Pionka głosowali przeciwko 
odebraniu Sejmowi praw a dyspo­
nowania i kontroli funduszów — 
przelanych jako udziaiy do ciężkie 
go przemysłu i t. d.

Zaś sekretarze ZZP i ozonowe­
go ZZZ (Fesser) głosowali za 
wnioskiem, który przeszedł dzięki 
ich poparciu. Dziwni są ci „demo. 
kraci11.

RESZTU, GDYŻ OD KILKU 
DNI JUŻ NIC NIE JADŁ.

Odprowadzony do sądu staro­
ścińskiego Ler został doraźnie 
skazany na 2 tygodnie aresztu, 
do którego odstawiono go wprost 
z sali sądowej, spełniając w ten 
sposób „marzenie11 tragicznego 
przestępcy.

POSTRZELENI 
PRZEZ GAJOWEGO.

Gajowy lasów w majątku Ołe- 
szewiee, w pow. szozuozyńskim. 
spotkał w lesie trzech wieśnia 
ków, ścinających drzewo. Gajo­
wy użył broni, raniąc dwuch z 
nich w nogi. Ranni zostali Szew­
czyk i Jankowski.

ŚMIERĆ MARYNARZA.
Marynarz Gustaw- Anderberg 

posuwał się nieostrożnie po po­
kładzie statku „Birkolant11 i 
wpadł do otwartej luki bunkro- 
w-ej. Podając. Anderberg doznał 
złamania podstawy czasaki i w 
drodze od szpitala zmarł.
ZGON ZNANEGO CHIRURGA.

W jednej z klinik wiedeńskich 
zmarł dr. Ryszard Rodziński, 
wybitny chirurg lwowski, pryma- 
riusz szpitala powszehenego.

PRZYBÓR WÓD 
W MAŁOPOLSCE.

Z kilku stron Małopolski nad­
chodzą wiadomości o dość dużym 
przyborze wód na rzekach. Stan 
wód na rzekach Sryj i Opór pod­
niósł się znacznie. W powiecie 
dobromiJskim wezbrane rzeki i 
potoki wyrządziły poważne szko­
dy. Szczególnie groźny jest stan 
rzeki Strwiąż w gmńiie Starzawa, 
której poziom podniósł się o dwa 
metry penad stan normalny.

DZIKA ZEMSTA.
W Pabianicach ujęta została 

na gorącym uczynku dzikiej zem 
sty niejaka Józefa Marczakowa. 
Pałając zemstą do sąsiadów, Mar- 
essakowa wlała do studni dużą 
bańkę nafty, aby uniemożliwić 
im czerpanie wody. Marczakową 
pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej.

■i
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STWIERDZAM. Z E ...
Hiszpania gen. Framo 
w oczach urzędnika sadu

le n  brak zupełny wyrazu ma większe znaczenie, 
anu,ełi się na ogół sądzi. Gdy na placu rzymskim 
Mussolini z twarzą, jak gdyby z marmuru wyciosa­
ną, o energicznym podbródku, przyjmuje z władczą 
miną defiladę swych czarnych koszul — możemy 
usprawiedliwić w pewnej mierze entuzjazm jego 
zwolenników. Ale sprawa jest beznadziejna dla pse­
udo — faszystów hiszpańskich, którzy naśladują tę 
całą organizację, aż do trzykrotnego krzyku: „Fran- 
c„r franco* Franco! — i po tym widzą niewyraźną 
postać tego pozornego wodza, kroczącego w oto­
czeniu mieszczuchów i księży w sutannach.

*«*
Franco, nie posiadając wcale unraru, lubi się bar­

dzo często fotografować. Jego portrety są tak nad­
miernie kolportowane, że wywołuje to niesmak na­
wet wśród jego zwolenników.

Jeden z nich, zresztą zacietrzewiony reakcjonista, 
sam mi mówił: „Ale ten człowiek potrafi siebie na­
w et reklamować więcej, aniżeli Greta Garbo!" Ten 
nadmiar fotografii staje się już niezwykle męczący. 
Zmusza się kupców do zajmowania wystawy portre­
tami o niezwykłych rozmiarach; to samo dzieje się

w biurach przemysłowych. Kierownictwo prop aga 
dy zmusza do przerwania w pewnych chwilach 
przedstawienia w kinach i teatrach, by umieścić por­
tret Franco na scenie lub na ekranie, celem wywo 
łania „żywiołowych" oklasków'. Ta przesada, wywo­
łuje, rzecz jasna, wręcz odwrotny skutek, gdyż po 
za wszystkim zmusza się do przerwania ciekawego 
widowiska dla przymusowej propagandy.

Ten oto błąd, który popełnia sam Franco, odbija 
się fatalnie na jego popularności, gdyż niepozorna 
jego postać traci jeszcze bardziej na obrazach, spre­
parowanych dla rozpowszechniania w wielkiej ilości 
i wywołuje w niektórych wypadkach tylko weso­
łość. Tak więc w moim gabinecie wisiał jeden z lep­
szych jego portretów, a niektórzy przypuszczali, że 
jest to... Alcala Zamora.

Pamiętam doskonale wrażenie, jakie wywołał 
Franco podczas swojej dwukrotnej bytności w Rur- 
gos

Pierwszy raz było to dnia 5 października, gdy, na 
podstawie dekretu z dnia 29 września, przybył by 
przejąć władzę z rąk Junty Obrony Narodowej, zgod­
nie z wolą „entuzjastycznych mas", a w rzeczywisto­
ści z nakazu państw faszystowskich.

Miasto Burgos udekorowało na przyjęcie szefa 
państwa, czy też szefa rządu — pojęcia te nigdy nie 
były należycie rozgraniczone — wszystkie balkony 
oraz okna sztandarami, jako też dekoracjami.

Ktoś przyczynił się do wzmożenia tego entuzjaz­
mu i na podstawie nakazu gubernatora, ironiczne 
go dygnitarza o brodzie apostolskiej, zmuszono mie­
szkańców do oświetlenia tych dekoracyj dla godne-

Weród robotników Opoczna za­
panowało wielkie wzburzenie i 
rozgoryczenie. Ponieważ nie ma 
i iły, która by zmusiła zarząd fa­
bryki do wykonania nakazu mię­
dzyministerialnej komisji, ogół 
robotniczy w Opocznie postano­
wił strajkiem  solidarności po­
przeć słuszne żądania robotni­
ków „Dziewulski i Lange11 

Strajk solidarności rozpoczął 
się w poniedziałek, 14 b. m. i 
trwać będzie aż od zwycięstwa. 
14 b. m. strajkowali robotnicy w 
fabr. „Dziewulski i Lange11, Ce­
mentowni i wapienniku „Wul­
kan11. $trajk objął 90% ogółu ro­
botników w Opocznie — i co­
dziennie będzie w miarę potrzeby 
zwiększany.

Kącik radiowy
DZIŚ. 16 III. ŚRODA.

17.15 Sonaty na wiolonczelę i  forte- 
pian.

19.35 Gawęda Starego Doktora.
21.00 Koncert chopinowski.
21.45 „Urok prymitywu* — kwa drew  

poetycki.
22.00 Koncert popularny. Gra Orkie­

stra P. R. dyrgnje Olgierd Straszyński, 
śpiewa Michał Zabejda • Sumicki.

go przyjęcia Wodza i przekonania go o patriotycz 
nych uczuciach ludu.

Setki zarekwirowanych aut, zaopatrzonych w „rzą­
dową" benzynę, udały się do aerodromu Gamonal, 
by tam oczekiwać przybycia samolotu Franco; wraz 
z iego przybyciem „wybuchnął" entuzjazm.

„Generalissimus", ubrany w strój połowy, z bia­
łym kołnierzykiem na drelichowym mundurku, udał 
s ’ę do Pałacu Rządu, gdzie w podniosłej uroczysto 
ści Prezydent Junty Narodowej, generał Cabanellas, 
wręczył mu insygnia władzy. Najprawdopodobniej 
am ten generał, zresztą republikanin od dawien daw­
na, ani ten „młody wódz" nie wiedzieli napewno, co 
oznacza ta władza, która z taką łatwością przecho­
dzi z rąk jednego do rąk drugiego.

Nigdy nie zapomnę, jakimi słowy przywitał lud, 
zgromadzony przed balkonem, ukazujących się „wo­
dzów". Tłum, który nie znał Franco, pragnął go 
bardzo zobaczyć i wszędzie słychać było szeptem 
powtarzane pytanie: który to jest? Odpowiedź i uwa­
gi, jakie krążyły dokoła, były nader przygnębiające:

— Jakiż malusieńki! Jaki „niziuteńki" jest ten 
Franco! — padały zew sząd uwagi.

— To ten w kołnierzyczku! — dodały niektóre 
mewiasty, spoglądając na biały kołnierz na jego 
mundurku.

Panowie wodzowie potęg faszystowskich! Tak 
nie można czynić poważnej propagandy!

Innym znów razem ukazał się uroczyście Franco, 
pozostawiając także tylko rozczarowanie.

(D. c. n.).

WŁASNORĘCZNIE WYKONAŁY 60 
ODBIORNIKÓW.

Mieszkańcy wsi Koszyce w woj. C ie­
leckim już od dawna interesowali się 
radiem; niestety nie wszyscy mogli e->- 
bie pozwolić na kopno odbiornika ra­
diowego. Z pomocą gospodarzom prey* 
szła ostatnio młodzież szkolna, klóra 
pod kierunkiem miejscowego nauczycie 
ia p. Fr. Komendy wykonała własnorę­
cznie 60 odbiorników detektorowych.

Dzisiaj gromadzą się przy odbior­
nikach starzy i młodzi, a najdumniejsac 
są z radia dzieci szkolne, których pomy­
słowość i wytrwała praca wzniosła nad 
wsi* Koszyce las masetów antenowych. 
Za przykładem Koszyc idą i inne wsie, 
w których uczniowie szkół powszech­
nych biorą się energicznie do zbioro­
wego wyrobu odbiorników radiowych.

Radio warszawskie
ŚRODA. 16 marca.

WARSZAWA 1: 6.15 PieSń. 6.20
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty).
7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Aud. dla szkół. 11.15 Zagadki 
przyrodnicze. 11.40 Mendelsohn —- 
płyty. 12.03 Hejnał. 12.03 Aud. poł. 
15 30 Wiad. gosp. 15.45 Chwilka py­
tań — pog. dla dzieci. 16.00 Skrzyń 
ka językowa. 16.15 Orkiestra pod 
dyr. B. Nagujewskiego (z Łodzi). 
16.50 Pog, akt. 17.00 Walka państ­
wa z lotnictwem nieprzyjacielskim— 
odczyt. 17.50 Higiena skóry na wio 
3nę. 18.00 Wiad. sportowe, 18.10 — 
Wiązanki jazzowe (płyty). 18-30 — 
Program. 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 
Scena z pow. „Piękne czasy" Roge­
ra Martin łu Gaid. 19.20 Piosenki 
w wyk. Vera Gran. 19.35 „Samot­
ność ataroSci1 — gawęda Starego 
Doktora. 19.50 Pog. akt. 20.00 Kon­
cert rozrywkowy (płyty). 20.45 — 
Dziennik. 20.55 Pog. a k t 21.00 Kon 
cert chopinowski w wyk. Haliny 
Sehbrat. 21.45 Kwadrans poetycki.
22.00 Ork. Symf. P. R. pod dyr. O. 
Straszyńskiego. Michał Zabejda — 
Sumicki (tenor). 22.50 Get Dzien­
nik.

WARSZAWA H: 18.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę m- 
formacyj. 14.05 Program. 14.10 Mu­
zyka kameralna, (płyty). 15.05 — 
„Przygotowanie wędlin świątecz­
nych' . 15.20 Wiad. sportowe. 15.25 
Trio P. R. 18.00 Soliści: H. Prószyli 
ska —śpiew, An. Szafranek—skrzyp 
ce. 18.50 Muzyka lekka (płyty). — 
1 8 -5 5  Zycie kulturalne stolicy. 22.00 
„Teatry podziemne w byłej Kon­
gresówce" — pogadanka.

CZWARTEK, 17 marca.
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6220 Ci- 

mnasłyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 Dzień 
niik. 7.15 Muz. — płyty- 8.00 Aud. dla 
szkół.

11,15 Marsze i  pieśni żołnierskie. 
11.40 Caspar Ca stado (wkdoneaela) — 
pł, ty. 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. pohidn. 
15.30 Wiad. gospedar. 15.45 Wędrówki 
muzyczne. 16.15 Zygmunt Lisicki i Ed­
mund Rosier — 2 fortepiany. 16.50 Pog. 
akt. 17.00 Nowe publikacje o współczes­
nych prądach filozoficznych — odczyt 
wygłosi prof. Bogumił Ja&inowski (z 
Wilna). 17.15 Kwintet salonowy i Ju ­
liusz Bieńkowski — tenoir. 17-C Wiad. 
sportowe. 18,10 Skraynka ogólna. 18.25 
Program. 18.35 And. dla mGdz. wiej­
skiej. 19.00 Lawina — słuchowisko Ra­
fała Malczewskiego. 19.3C Czajkowski 
— płyty. 19.00 Pog. akt. 20.00 Mozaika 
muzyczna. 20.40 Dziennik i pogoda.
21.00 Koncert europejski z Irlandii.
22.00 Szkic literacki J. Czechowicza. 
22.15 Pieśni włoskie z kopca XVI 
leeia. 22.50 0=ł- Dzienni i i .

WARSZAWA II : 13.00 SAiśei: Alek­
sy Bielaków — śpiew, Ludwik Kturkie-
wicz — klarnet. 33.50 Perę informacji. 
13.55 Program. 14.00 Koncert rozrywko­
wy — płyty. 15.C0 Jak spędzić święto? 
15.10 Wiad- sportowe. 15.15 Muzyka «• 
peretkewa. 18.00 Koncert popularny — 
płyty. 19.00 Muz. lekka —- płyty. 1955 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 Czarny 
raj — felieton. 22.15 Śpiewa Tino Ro*- 
sl — płyty. 22.30 Mu*, tan. * kasufa. nr 
i  * płyt-
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Robotnicy drzewni

w waiee o demokracją
Robotnicy drzewni zebrani na 

zgromadzeniu zwołanym przez 
Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego, Drzew, 
nego, Ceramicznego i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce, w dniu 13 b. 
m., stwierdzają, że stają do walki 
w szeregach całego ruchu zawo­
dowego oraz cial samorządo­

wych, i gotowi są na zew Cen­
tralnej Komisji Związków Zaw o­
dowych oraz CKW . PPS. walczyć 
o realizację wysuwanych postula­
tów klasy robotniczej. )

Zebrani stwierdzają, źe jedynie 
w szeregach klasowych Związków  
Zawodowych mogą osiągnąć po- 
prawę swego bytu.

C o  grają w teatrach?
T E A T R  A T E N E U M  daje komedię 

am erykańską „C ieszm y się życiem ".
T E A T R  W IE L K I - OPERA. Dziś 

wesoła, m elodyjna operetka „P tasz­
n ik  z T yro lu ".

TEATR NARODOWY: Codziennie
„Bunt Absalona" Miłaszewskiego.

T E A TR  PO LS K I: Dziś komedia
Sehoentana .,Mala D o rr it" ’ według 
powieści Dickensa.

T E A T R  L E T j n i: Codziennie „D a  
m a od M aksym a".

T E A T R  M A Ł Y ; Dziś komedia 
Achard 'a ,.l'o ra ino".

T E A T R  N O W V. Dziś „M iła  ro. 
dz inka" („W h iteoaks") Mazo de la 
Roche.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś sztu 
ka  Zapolskiej p. t. „żabus ia " z J. 
A ndrzejewską w  ro l i ty tu ło w e j.

C Y R U L IK  W A R S ZA W S K I: Dziś
satyra polityczna „P rzy  drzwiach 
zam kniętych"

W IE L K A  R E W IA : Dziś operetka 
F a lla  „Rozwódka". Pocz. pu nk tua l­
nie o gotiz. 8.15 w.

O P E R E T K A  „8.15“  g ra  z dużym 
powodzeniem operetkę Kaim ana 
„Księżna Fedora".

W, próbacń pod k ie runk iem  reż. 
Zdzitow ieckiego „K ry s ia  leśniczan­
ka ", w k tó re j gościnnie w ystąp i L u ­
cyna Szczepańska, a  obok n ie j L u ­
cyna Me3sal.

T E A T R  M A L IC K IE J : O statn ie dni 
„K an d ida " — w  próbach pod k ie r. 
dyr. Sawana „ ja s trz ą b  wśród gołę­
b i"  J. A . H erz ta  au tora  głośnej sztu­
k i  „M io dy  las".

T E A T R  M A Ł E  Q UI-PRO-QUO: 
Dziś rew ia  p. t. „Skąd swąd”  z 
udziałem Dymszy, chóru Dana, Gros 
sówny, Olszy, K am ićsk ie j, E w y 
Osten, Boguckiego i  Orłowa.

STOŁECZNY T E A T R  POW SZE­
C H N Y. Dziś o godz. 19 p rzy  ul. N a r- 
b u lta  14 „Panną M aliczew ska" G. 
Zapolskiej, a p rzy  ul. S trzeleckie j 
11-13 „Zem sta" A l. F redry .

W  czw artek p rzy  ul. O tw ockie j 3 
„Panna M aliczew ska".

W  p ią tek p tz y  ul. Okopowej 55a, 
godz. 19, „O krężne" Korzeniowskie­
go.

W  sobotę p rzy  ul. Szerokie j 17, 
godz. 16 i  19 „Zem sta" A l. F redry.

IN S T Y T U T  R E D U T Y  (Kopern ika 
3640 ). Codziennie o g. 8 w. komedia

UCZEŃ LICEUM PAŃSTW, hn'. 
Au Mickiewicza udziela korepetycji 
w zakresie dwóch klas gimn.: matema­
tyka. francuski. Pod „Korepetytor".

A. Cwojdzińskiego „T eo ria  E in s te i­
na".

TEATR  NOW OŚCI (B ie lańska 15) 
gościnne występy te a tru  hebrajskie 
go „H a b im a " w  kom edii „A m chu". 
Pocz. przedstaw ień punkt, o godz. 
S.30.

R O SYJSKIE  STUDIO  D R A M A . 
TYCZNE. Sztuka Ostrowskiego „B u ­
rza".

C A FE  C LU B : A k tu a ln a  szopka
polityczna J. M inkiew icza i  Swiato- 
pe łk - Karp ińskiego.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S.I
organizuje dnia 20.3 o, godz. 11.tej 
przy  u l. W areckie j 7, H  p ię tro , w  
sa li Zw . Zaw. Prac. Kom . i  U żyt.

Publicznej.

PORANEK KOBIET PRACUJĄCYCH
z porządkiem dziennym:

JAK PRACUJĄ ! WAŁCZA ROBOTNICE 
Krakowa, Łodzi i G órnego Śląska

przemawiać będą tow. tow. L. Cioikoszowa z Krakowa, Moskiewi- 
czówna, Zajdlowa z Łodzi, Janto wa i Markowa z Górnego śląska 

Po przemówieniach część artystyczna.

K o b i e t y  s t a w c i e  s i ę  l i c z n i e !

9 Mim i pilili lifijtfi

Uroczyste odsłonięcie sztandaru dzielnicy
P. P. S. „Peicswizna"

*. JU B ILE U S Z  
A N TO N IE G O  RÓŻYCKIEGO.

W p ią tek  25 bm. odbędzie się na 
scenie tea tru  Narodowego jubileusz 
30-lecia pracy scenicznej jednego z 
ulubieńców publiczności warszaw­
skie j, świetnego a rty s ty  tea tru  N a­
rodowego, Antoniego Różyckiego.

Jub ila t w ystąp i w  doskonałej swo 
je j ro li w  „Darze poranka" Forzano 
w  reżyserii Antoniego Cwojdzińskie­
go. z Lubieńską —ja ko  pa rtnerką 
Różyckiego. Bogdańską, Skoniecz- 
nym  i  Helskim .

odbędzie się w  niedzielę dn. 20 m ar­
ca b. r. w  sali k in a  „K lu b "  ul. B ia- 
ło łęcka 51 dom ZZK.

Przem ówienia wygłoszą tow . tow . 
J. Za lew ski i  L . Cohn.

N a zakończenie część artystyczna. 
K om ite t Dzie ln icy P.P.S. „Pelcow iz- 
na“  zaprasza na pow. uroczystość 
przedstaw icie li wszystk ich Dzielnic.

JU B ILE U S Z  T E A T R U  PO LSKIEG O  
D n ia  31 bm. odbędzie się uroczys­

tość jubileuszu 25-lecia te a tru  Pol- i 
SKiego w  Warszawie. Będzie to  w ie l­

c e  święto in s ty tu c ji, założonej w  
niewoli o fia rnym  w ys iłk iem  społe­
czeństwa i  posiadającej chlubną k a r­
tę w  dziejach k u ltu ry  po lskie j.

Z okaz ji jubileuszu, dana będzie 
uroczysta prem iera „N ocy  L is topa­
dowej" S tanisława W yspiańskiego w 
nowej inscenizacji A leksandra Wę­
g ie rk i

Kronika organizacyjna
P O S IE D Z E N IA  K O M ITE TÓ W  

D ZIE LN IC O W Y C H .
W  środę dn. 16 b. m.

Jerozolim a — godz. 7 w.
W ola - Czyste — godz. 6.30 pp.
Powiśle —  godz. 7 wiecz.
D Z IE L N IC A  PPS. PR A C O W N I­

KÓW  M IE JS K IC H . Dn. 16 bm. (śro­
da) o godz. 18 30 odbędzie się po­
siedzenie K om ite tu  w  loka lu  dzie ln i­
cy. Obecność obowiązkowa.

Zebranie członków K o ła  T ram wa­
ja rz y  PPS. z D zie ln icy „W o la " odbę­
dzie się w  dn iu 16 m arca b. r. w  
środę o godz. 17-ej p. p. Sprawy 
ważne. Obecność w szystk ich  człon­
ków  K o ła  obowiązkowa.

Dzieln ica M oko tów  Racław icka 4 
w  czw artek dn. 17 bm. o godz. 7.30 
wiecz. odbędzie się zebranie dla 
członków i  wprowadzonych gości z 
re fera tem  tow . Boi. D ra tw y .

S EKC JA PRAC O W NIKÓ W  
UM Y SŁO W Y C H  PPS. 

Posiedzenie Zarządu Sekcji odbę-

na Lorentowicza.

T ea tr Polsk i wydaje p iękną księ- . . . . . . . .  -
gę jubileuszową w  opracowaniu Ja- ^ • J- we ^r °dę dn. 16

b. m. o godz. 19-ej w  lo ka lu  '— 
ul. W areckie j 7 —  I I  p iętro.

Obecność członków Zarządu obo­
wiązkowa.

Zarząd Sekcji.Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z

„O L i  A"
Cu m ..?

SOBIE
TROSKi

____________ KŁOPOTÓW.
Ż ĄDAJĄC “W YRAŹNIE 7
p r z y j m u j ą c  JEDYNIE
O R Y G IN A L N E

r r O Ł Ł A "
G U M ..?  

PATENT F R A N C .flR . 790 .50*+  
PA TE N T A M E R  NR.1059 7 0 1

Z E B R A N IE  S E K C JI P R A C O W N I­
KÓ W  A D W O K A C K IC H .

W  środę, dn ia 16-go b. m. o godz. 
21-ej odbędzie się w  loka lu  Zw iąz­
ku, Zamenhofa 5 zebranie pracow ni­
ków  adwokackich.

Ze względu na w ie lką  wagę spraw 
w zyw am y wszystk ich p laćow nlków  
adwokackich zarówno ja k  i  pracow­
n ików  dotychczas jeszcze niezorga- 
nizowanych do bezwzględnego p rzy­
bycia.

K o m ite t Sekcji 
P racow ników  Adwokackich.

Z teatrów warszawskich
TE A TR  N A R O D O W Y : „Bunt i rodu żydowskiego. Wszystkie te 

Absalona". Dramat w 10-u ódsło-1 dość żywe i pulsujące w chwili 
nach Stanisława Miłaszewskiego. ' ' ..................... ..

Hioozież  P.P.*.
W  środę dn. 16 b. m. o godz. 7 w.

odbędą się zebrania na następują­
cych Kołach Młodz.

Grochów —1 ref. tow . Jerzy R a­
wicz.

Annopol —  N. Bródno —  re f. tow. 
Boi. D ra tw a.

Praga —  ul. Ząbkowska 38, ref. 
tow. S. N apierski.

Czerniaków — Nowosielecka 1.

I .  H .  M .  S .

W  środę, dn ia 16 b. m. o godz. 
19-ej m. 30 odbędzie się zebranie 
członków Z. N. M. S.

N a porządku dziennym:
1) re fe ra t po lityczny,
2) dyssusja,
3) sprawy organizacyjne,
4) wolne wnioski.
V / czwartek, dn ia 17 b. m. o godz. 

19-ej mm. 30 odbędzie się posiedze­
nie H l-e j Sekcji Samokształcenio­
wej.

R. T. P. 0 .
ROB. TOW . PR ZY JA C IÓ Ł D Z IE ­

CI, O D D Z IA Ł  W A R S ZAW S K I, za­
wiadam ia, że zebranie Zarządu od­
będzie się dn. 17 m arca br., o godz. 
1S.30 wiecz. w  loka lu  Zarządu G łów­
nego RTPD, A l. Trzeciego M a ja  2 
m. 68.

Zaginęła czy utonęła
Rodzina Janiny Niewiadomskiej, 

lat 21, zam. w osiedlu-Pancerz, 
gm. Młociny, powiadomiła policję 
o zaginięciu jej. Zachodzi przypu­
szczenie, że Niewiadomska popeł­
niła samobójstwo, rzucając się do 
Wisty, na tle zawiedzionej miłości.

Przed Sądem Okręgowym sta- 
nął b. strażk, Roman Malec, os­
karżony o szereg kradzieży popei 
nionych w czasie nocnych dyżu­
rów w garderobach artystów.

Kradzfeże odbywały się przez 
długi czas ze zdumiewającą regu 
tarnością, przyczym zainteresowa 
nia oskarżonego były niezmier­
nie wszechstronne: równie chętnie 
zabierał rewolwery - rekwizyty, 
jak bieliznę damską czy  łyżeczk i

do herbaty. U oskarżonego zna­
leziono ogromną ilość podrobio­
nych kluczy, dzięki którym kra­
dzieże przychodziły mu łatwo.

Lekarze biegli stwierdzili, iż o- 
skarżony bynajmniej nie cierpi na 
kleptomanię i że kradł z całą peł­
nią świadomością czynu.

Sąd skazał Malca na półtora ro 
ku więzienia.

I. K.

Kronika wypadków

Dramaty historyczne czy osnu­
te na kanwie mitów i legend w 
chwili obecnej mają sens o tyle 
o ile ożywiają tę przeszłość z ja ­
kiegoś punktu widzenia, ważnego 
lub istotnego dla chwili bieżącej.

StanisJaw Miłaszewski, wskrze­
szając postać Dawida i Absalona 
miał również prawdopodobnie te 
intencje, oczywiste dla każdego 
żywego poety i pisarza, —  rezul. 
tat jednak tego starcia się dwóch 
światów w „Buncie Absalona" 
wypad! dość blado.

Zapowiedź kronika-ska w  „T e j 
trze", poprzedzająca pojawienieJ 
się sztuki, mówiła o „skompliko­
wanej, pełnej sprzeczności psy 
chice Absalona", który obok zna­
mion rozdwojonego duchowo Ham 
leta miaJ mieć porywy godne 
Spartakusa, wodza rewolucji spe 
łecznej i religijnej...

T a  zapowiedź stanowczo wię­
cej obiecuje, niż sztuka dotrzy­
muje.

Stanisław Miłaszewski, nieste­
ty, nie wnosi nic nowego do tra. 
dycyjnego rysopisu psychicznego 
buntowniczego syna, któremu się 
uśmiecha władza ojcowska.

W  postępowaniu jego i psych i. 
ce nie widać żadnych sprężyn 
działania, któreby wykraczały po­
za czysto egoistyczny i osobisty 
interes kandydata na władcę. A 
już o porywach Spartakusowych 
zaiste ani mu się nie śni. Nie ma 
v/ sztuce ani jednego zdania, któ­
reby  ̂ nasuwało myśl o jakichś 
fermentach społecznych wśród na

obecnej zagadnienia, które mo­
głyby istotnie ożywić i uwspół­
cześnić postać Absalona, autor 
pokrywa parawanikiem „bałwo­
chwalstwa" —  słowem historio- 
zofią w stylu „historii świętej" 
dla dorastającej młodzieży.

Jak na c z iw ieka  współczesne­
go, któremu nie obce są chyba 
napięcia społeczne ruchów reli­

gijnych, Miłaszewski zdradza 
świadomy daltonizm, który mu 
wygładza może obraz rzeczywisto 
ści, lecz upraszcza ją  zarazem do 
granic wymiany słów, nie myśli i 
pojęć ,jako znakotv życia.

Pomijając już te uproszczenia 
w odmalowaniu tła czy podłoża, 
sam ów buntownik jest dziwnie 
nieporadnym typem, trochę w sty- 
lu francuskiego dramatu klasycz­
nego —  biernym narzędziem w 
ręku zausznika.

Ciekawszą postacią jest sam 
król Dawid, którego Miłaszewski 
maluje w sposób bardziej zróż- 
niczkowany. W  świadomości je 
go przeświecają już zarodki 
chrześcijańskiego samozaparcia i 
miłosierdzia, które stają się za­
czynem nowych form życia.

życie dworskie skreślone dość 
bezbarwnie, choć w rażących, u 
praszczających sytuacje, kontras­
tach.

Forma wierszowa —  gładka, po 
toczy sta —  bez piętna indywidua 
lizacji stylu czy dialogu, język nie 
dość wyrazisty, blady, kunsztów, 
nie anemiczny.

Przedstawienie na ogół bylto 
dość nużąco uroczyste, niemiło­

sierny patos tyrad biblijnych przy 
tłaczał swoją monotonnością ; 
obrzędowym ciężarem.

W  poszczególnych scenach re­
żyserii udaje się wydobyć dość 
efektowne szczegó-Jy; dekorator 
walnie się przyczynia do tych op­
tycznych efektów, lecz nie ratuje 
to sztuki, jako całości.

W  roli Dawida p. Tadeusz Bia- 
łoszczyński miał momenty dobre 
lecz nie udało mu się stworzyć 
postaci zharmonizowanej i petnej 

To samo można powiedzieć o 
p. D. Damięckim w roli Absalona 
zresztą dość trudno było aktoro- 
wi z tej mętnej roli wykrzesać 
coś przekonywającego.

Doskonale wypadła p. Sewery­
na Broniszówna w roli Michał 
starej żony Dawida, słabiej — p 
Janina Macherska w roli Betsaby. 
żony młodszej.

Twardy orzech do zgryzienia 
mia?a p. Zofia Lindorfówna w 
roli Tam ary; wyszła z tej mało 
dla siebie odpowiedniej roli o- 
bronną ręką.

W  roli proroka Natana świet. 
nie się zaprezentował p. Wojciech 
Brydziński. Ciekawy typ doradcy 
króla Achisofela stworzył Stani- 
sław Stanisławski: jest to najlep­
sza bodaj kreacja aktorska w ca­
łej sztuce.

Zbyt groteskowo, postać Joaba 
Lethana ujął p. Stefan Hnydziń- 
sld.

Przedstawienie z widowiskowe 
go punktu widzenia dość efektów 
ne, w obsadzie jednak ról sporo 
wątpliwego eksperymentatorstwa.

Sztukę wyreżyserował p. Karo’ 
Borowski, dekoracje komponował 
p. Stanistaw Jarocki.

) . N . M.

COLOSSEUM
6-ty TVDZiEf) 1

Pocz. S — 7 — 9 
Niedz. o g. 72

CENY

FiLM-REWELACIA I
od zł.

POŚCIEL W  OGNIU.
Od silnie nagrzanego piecyka, 

stojącego zbyt blisko łóżka, dziś w 
nocy zapaliła się pościel w miesz­
kaniu Jerzego Szymańskiego, zam. 
przy ul. Harcerskiej 7. Wezwane 
pogotowie I oddziału ogień ugasi­
ło.

OENEROWSKIE HULANKI 
Z REWOLWEREM W RĘKU.
Na ul. Bagno został postrzelo­

ny Abram Goldfram, lat 20, szli­
fierz, zam przy ul. Twardej 3. 
Kule rewolwerowa przebiła mu 
mięsień lewej ręki.

Goldfram był w grupie żydów, 
na których napadło kilku bojów- 
karzy ONR.

W  czasie zajścia na rogu Ul. Ba­
gno i świętokrzyskiej, padły strza 
ły. Na odgłos strzałów przybyła 
policja i zatrzymała trzech męż­
czyzn

„CENTOS" SPŁONĄŁ.
Przy ul. Gliniewskiej w Otwoc­

ku powstał pożar w zakładzie lecz 
niczo _ wychowawczym „Centos". 
Spłonął budynek szkolny. Straty 
wynoszą około 45.000 zł.

POD SAMOCHODEM.
Wczoraj na Krak. Przedmieściu 

dostała się pod przejeżdżający sa‘  
mochód Maria Romanowska, lat 
75, bez zajęcia, zam. przy ul. Mio-

ó d po c ey I u
Niema. Udoskonalenie bezfraniczne. 
Jeżeli W am  lekars tw a nie  pomogły 
na k a ta r żołądka, k a ta r  kiszek, wą- 
crobę, żółciowe kam ienie, serce, roz­
s tró j nerwowy', bezsenność, bóle 
(łowy, krzyża, cierp ienia kobiece i 
różne inne dolegliwości —  to  zgło­
ście się z pełnym  zaufaniem  do R u­
mińskiego, k tó ry  osiągnął doskona- 
':ość w  uzdraw ian iu  chorych, a bóle 
aerpienia wasze na tychm iast bez 
lekarstw  ustąpią. Rudziński, N ow y 
Św iat 60, m ieszkania 2. Godziny: 
19—2, 4— 7.

dowej 7. Samochód ciężarowy 
prowadził Stanisław Dionkuszew,’ 
zamieszkały w Puławach. Starusz­
ka poniosła śmierć na miejscu 
wskutek pęknięcia czaszki. Przy­
były lekarz pogotowia rat. stwier­
dził zgon. Powiadomiona o wypad 
ku policja zatrzymała Dionkusze- 
wa do czasu wyjaśnienia sprawy.

06Ł0SZEMIA PROTn

gPOSADY Z « 0 H « B 0 W A M l|

Potrzebne w ykończarld  do poń­
czoch M ariańska 9 26.

R O W E R Y i
j jo w e ry  — części. Ceny fabryczne. 
| |  —  Fatefony. —  Radioodbiorniki. 
W yżym aczki. —  P la te ry . — N a jta ­
n ie j! __ R a ty  —  Pięciozłotowe
„A k o rd "  —  K ró lew ska 16.

DŁUGOTERMINOWE
spłaty— mb wiry—

atefuuy — Radio — iJatery —  Na­
czynia kuchenne. —  Wózki dziecinne.

“  C h w «  2 8„ iskra*
części ~  p ła te ry  —

M l*  © l i t  $Sa w yżym aczki a lum i­
nium. Dogodne sp ła ty  „JO T E K ",

E lek to ra lna  * | | |  te le fon 689-30.

n S lIS jJ E lE S ir  Kam ińskiego, Za- 
k U m E bS I  wadzkiego, O rm on­
de o częjciacn angielskich. Ceny n i­
skie. Dogodne sp ła ty. Duży w ybór 
części składowych. N a  żądanie cen­
n ik i bezpłatnie. Radio SSUOR M a r­
szałkowska 116 róg  Z ło te j (wejście 
od Z łę te j) . Telefon 200-46.

C o  wyświetlają Kina?

MAJESTIC T V
W  n s e t ix le :©  i  ś w i ę t a  
S» «  s« >•-. M A  ł

M G O D Z I N Y  
M I Ł O Ś C I

świetna komedia 
BALKO.i PAKTIR

75 f  zł.

KS KOMETA “
ui. chic lna 49, Ig i. 6.4S-5V

BACZNOŚCI! SZPIEG W Ę S ZY :. 
A k tu a ln y  f ilm , nagrodzony na 
M iędzynarodowej Yvyscawie F il­
mowej w  W enecji Z ło tą  P lak ie tą

„ 2 8  R t t l t r
ujaw .i.a  sposooy oziałam a TAJ­
NEGO W Y W IA D U , wciągania do 
swej roboty  nieświadom ych!

H a  s c e n ie  rewia

MIEJSKI , 8, J0 
4 6, 8, 10

M a ili 1 \m\
w roli gł. RONALD COLMAN
reżys. FRANK CAPRA.

Ulgowe 50 flr. za wyj. sobót
i świąt.

A D K IA : „T a jem n ica  loży tea tra l-
ne j".

A T L A N T IC : „M ich a ł S tro g o ff" . 
A N T IN E A : „S k łam a łam *
. iiv iiO A  (że lazna); „P łom ienne ser­

ca".
AM O R  (E lek to ra lna  45 ): „Z bun­

tow ana" i  „Z ie lony  sygnał".
A S : (G rójecka 56 ): „D roga  do sła­

w y "  i  „S kow ronek".
B A Ł T Y K : „M uty l ftuzpański".
B IS  (E lek to ra lna  21 ): „B a rb a ra  Ra 

dz iw iłłów na"
CA S IN O : „M askarada", 
i API I O L: .Znachor 
COLOSSEUM : „H u raga n ".
CZARY (Chłodna 29 ): —  „H rab ina  

W łod inow ".
E L IT E  (M arszałkow ska 81a): „K ró l 

i  chó rzystką " i  „D la  ciebie M a rio ". 
E U R O PA: „Romans szulera" 
F A M A  (Przejazd 9 ) :  „Ś lepy zau-

j le k ".
F IL H A R M O N IA  (Jasna 5 ) :  „W zgwr 

dzona".
i F L O R ID A : (żelazna 61 ): „T ró jk a
I h u lta js k a " i  „P od T w o ją  obronę" 
FO R UM  (N ow in ia rska  14 ): „W  sie 

c l w yw iadu" 1 „N iezw yciężony Ro 
binzon Kruzoe*.

HO LLYW O O D  (Hoża 29 ): „U ła n
.1 A r/ó f Ol *1

H E L IO S  (W olska 32 ): „T a jn y
agen t" i  „M iłość  na T a h iti" .  

IM P E R IA Ł : „jueKarz p ięknych ko­
b ie t".

IT A L IA  (W olska 32): „S ta w ka  o ż y  
c}e«

JU R A T A : (K r. Przedm. 66 ): „T rę ­
dow ata).

K O M E T A  (Chłodna 49 ): „Z d ra jc a " 
i  rew ia.

M A R S : (Ż o libo rz ): „M a ły  czaro­
dz ie j".

M A S K A  (Leszno 70): „C len ie prze­
szłości" 1 „U p ió r na sprzedaż". 

M E W A  (H cza 38 ): „S iódm e niebo" 
i  „N iew inn ie  się zaczęło". 

M A JE S T IC : „24  godziny m iłośc i". 
M IE J S K I: „Z ag in iony horyzon t". 
M U C H A  (D ługa 10): „B enga lsk i ty  

g ry s " i  „N icpoń ".
5iN: „K ró lo w a  Przedm ieścia".

N O W A  T 0 3 IB 0 L A  (M arszałkow ska 
34 ): „P ó łnoc w o ła " i  „C y rk  na o-
kręcie".

P E T IT  T R IA N O N  (S ienkiew icza 8 ) :  
„N a rodz iny  gw iazdy" i  „O d czw a rt 
Itu  do w to rk u ".

P A t l a DHJM „Z a w in iła m " z  D a r- 
rieux.

P O P U LA R N Y  (Zamoyskiego 2 0 ):—  
„S k ła m a ła m " i  rew ia.

P K O M iE N  (Dzie lna 1 ): „T a jem n ica  
panny B r in x "  i  „M an ew ry  m iłos­
ne".

P R A G A  (Targow a 71 ): „D ro ga  do 
R io " i  rew ia.

P R A S K IE  OKO (Zygm untow ska 10) i
„D a rm oz ja d " i  „Zaczęło się w  po­
ciągu".

R AJ (Czerniakowska 191) : „N a  s tra  
ży prawa*' i  „B ogate  biedactwo".

T L aL t o : „P e r ły  i  Korony".
R E N A  (D ługa 9 ) : „N iedo ra jda ".
R IV IE R A  (Leszno 2 ) :  „T a rz a n " |

„Z ie lona bogin i".
R O M A : „W  cztery  oczy".
RO XY (W olska 1 4 ) :  „H a lk a " .
SOKOL (M arszałkow ska 61 ): „W in o  

w a jea" i  „C a ły  P aryż śpiewa".
SOjl. - .c.N TO  (K rypska  34 ): „o ro g a  

do s ła w y" i  „Zaczęło się od poca­
łu nku ".

- T i  ŁO W Y : „ B o h a te r  naszych cza­
sów",

S TUDIO : „Szesnastolatka".
S Y R E N A  (Inżyn ierską  4 ) : „M a ły

czarodzie j" i  „C za rny  hrab ia".
Ś W IA T O W ID : „K orsa rze",
S F IN K S  (Senatorska 29 ): „J e j

pierwszy b a l" .
Ś W IA T  (Ż o libo rz): „K a p ita n  Tay­

lo r"  i  „A non im ow y kochanek".
-4W1AT (Ż o libo rz): ,,1'onny z VVie- 

du ia " i „Rozkoszna dziewczyna".
TO N  (Puław ska 39 ): „Z iem ia  bło­

gosław iona".
U C IE C H A  (Z ło ta  72 ): „Zb ieg z

San Q uentin".
U N IA  (D z ika  9 ) :  „W ino w a jca " i  

rew ia.
V IC T O R IA : „K o b ie ty  nad przepa­

ścią".
W A N D A  (M okotow ska 73): „S trze ­

lec z B enga li".

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


